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CZEK P. K. O Nr. 142.176. 


Konieczność rozpoczęcia 


Zwyciężająca uczciwość. 


(sk) Nie wiele jest dzisiaj w Polsce wy- 
padków radosnych. Czasami jednak i u 
nas z poza nagromadzonych zwałów! nic- 
dołęstwa korupcji i frymarczenia dobrem 
publicznem błyśnie jaśniejsza smuga świa- 
tła. Dowodzi ona, że społeczeństwo źle się 
czuje pod skorupą, wytworzoną przez sob- 
kostwo i cyniczną prywałę. 


LONDYN. 19 III. (AW.) “Times“ dono- 
si z Waszygułlonu, że ambasador ameryk. 
Houglhon przesłał na ręce prez. Coolidgca 
sprawozdanie o położeniu w Europie w 
związku z wypadkami genewskiemi. zad 
amerykański ma być wprosl przerażony o- 
brazem stosunków w Europie. Hougthon 

, Szerokie masy uginają się pod ciężarem stwierdza, że wojna światowa” me była sila 
trosk i kłopotów, płynących często ze złej! Europejskich mężów slanu dostateczną 1na- 
woli administracji, będącćj na usługach xli-| UK4: L. Nar. daleką jest od ideału międzyna- 
ki karjerowiczów. Zdając sobie dobrze spra- rodowej organizacji dla zabezpieczenia po- 
wę, gdzie leży przyczyna zła i chciałyby! KOJU- Europa szykuje się do wznowienia 
pozbyć się nie potrzebnego brzemienia _—j SOJUSZÓW z r. 1815, nie mając nadziei ulrzy- 
zdrowy rdzeń protestuje przeciwko skoru-| Mania pokoju. W akcji tej prym wodzi l: ran 
pie, kióra dławi społeczny organizm pań-| Sga- — Anglia mimo pewnej opozycji daje 
stwowy i domaga się wpuszczenia świeżego| 51%, WCIAgAĆ do tej roboty, ponieważ uwiża 
powietrza do zatęchłych zakamarków. w któ 


pożądaną kooperację z Francją ze wzglę- 
rych decyduje się nielylko o dobrobycie. ale du na bliski wschód. Państwa europejskie 
i o przyszłości kraju. | 


nie życzą sobie rozbrojenia i dlatego nie- 
W Warszawie ukończył się onegdaj pro-] £ ZETE Sea nS ' i : 
ces jenerała Zagórskiego przeciwko jedne- 
mu z warszawskich redaktorów. W czasopi- 
śmie posławiono wysokiemu |dostojnikowi 
wojskowemu szereg najcięższych zarzutów. 
Wytknięto mu, że niedawno jeszcze wiysłu-| WARSZAWA, 19. 5. (tel. wł). W dniu dzisiej- 
giwał się zaborcom, że pelnil slużbę szpie-! ZY” zjawiły się u wiceministra robót publ. tow. 
gowską przeciwko własnemu narodowi ij Hausnera liczne delegacje w sprawie udzielenia kre- 
nie cofał się przed pospolitą denuncjacj 
Przeszłość lego człowieka nie była Księgą 
zamkniętą na siedm pieczęci. Wiedziano o TEN CTOFZYRAJESZOCE. 
niej, oburzano się, a jednak pozwolono re- 
negatowi przywdziać mundur polski. Dlai 
zasady “nie sprzeciwiania się złu” nie poża-| 
łowano mu ani tytułów, ani odznaczeń. 
Przewód sądowy potwierdził zarzuty 
ostarczając niczbitych dowodów, winy o-) 


die. 


O podjecie ruch 


| bardzo liczna dejegacj 


e TZ SMED PI) 


WARSZAWA, 19. 3. (iel. wł). Przez cały dzień 
dzisiejszy przybywały do Sulejówka tłumy pubiicz- 
skarżyciela. Wyrok sądu postawił go psr" z życzeniami do AA Piłsudskiego. Wartę 
pręgierz publicznej pogardy. i Wa irzymał msz erów t PRE dk 

Wyrok był bezslronny. A nie było latwo! Na zmianę przygrywały orkiestry | p. szwoleżerów 
Q lę bezstronność w tysń właśnie wypadku.|| 7 P mł O godz. fl-tej przybyła żeńska drużyna 

ważyć bowiem trzeba, że wyrok ten miał, 5zelecka, a za nią 5 strzelców, z których 2 przyszło 

ye równocześnie potępieniem systemu. — Fiechotą z Krakowa, trzej inni przybyli z Radomia. 
zagórski nie bronił swego honoru. Tych pięciu sirzełców przebyło 27 km. z Warszawy 
jego osobie reprezentowany. był system do Sulejówka w ciągu 3 g- 5 min. 11 sek. 


który się u nas rozpanoszył i dotychczas| , Nastepnie nadciągały i 
; . Pierwszy przybył oddział z Woli. 


nalrząsał się bezkarnie z prawdziwej za- 
Sugi i odpowiednich kwalifikacji. 

Ludzie, którzy służyli wiernie wszystkim 
<arom i cesurzom, rwą się i w Polsce do 
wszystkich placówek i urzędów. Iluż to ta- 
tich Zagórskich można wskazać palcem wi 
wojsku, w dyplomacji, w województwach ? 

Lx-szci austrjackiej służby wywiadow- 
czej (K. Stelle) znalazł sorących obrońców 
W narodowej demokracji. Obóz "narodowy | SRemme=ą 
Uważa, że asekuracja wzajemnych interesów] 7717771717 
Okaże się silniejsza od budzącego się su- 
mienia opinji publicznej. 

Miejmy nadzieję, że się zawiodą. 


Klęska pożzrów. 


GANDAWA, 19. 3. (Pat.). Pożar zniszczył kom- 
pletnie tutejszy pałac sprawiedliwości. 


RZYM, 19. 3. (Pat.). Pisma donoszą z Livorno, 


m 0 aaa 


Pan Zagórski musiał zamienić trybunę 
oskarżyciela na ławę oskarżonych. Wydała 
|o nim sąd opinja ludzi uczciwych. Na ich| 


Lwów, niedziela 21 marca 19:6 


SOCJALISTYCZNEJ 


michu budowlanego. 


Delegacje z wszystkich stron Polski w ministerstwie robót publ. 


inne oddziały strzeleckie. , 


że ze statku wylały się na powierzchnię morza cy- ' 


CENA PRENUMERATY: 


We Lwowie miesięcznie al 420 
z dostawą do domu... „ 450 
na prowincji ...... + „ 450 
za granica „...... 5 6:50 


Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski * 


20 groszy 
na prowincjonalrych dworcach 
4 gr. 

Redakoja i Admioistracja. 
Lwów, Sykatuska 21. 
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz, 
t0 wieczór drukarnia 496. 


a 
REDAKTOR NACZ.: JAN SZCZYREK 


Po wypadkach genewskich. 


Dwa głosy. Pesymistyczna opinja ambasadora amer. Refleksje prasy sow. 


chętnie widziałyby udział Ameryki w tego 
KAZAL organizacji międzynarodowej co L. 
ar. 

MOSKWA, 19. 3. (AW) „Prawda“ przedstawia 
wynik obrad genewskich jako porażkę Chamberlai- 
nea i dowód rosnących przeciwieństw francusko- 
angielskich w związku z waiką o hegemonję na kon- 
tynencie europejskim. Winę niepowodzeń genewskich 
podosi również i Ameryka. Antagonizm pomiędzy 
Europą i Ameryką uwydatnił Się w stanowisku Bra- 
zylji, która była w tym wypadku- pionkiem Stanów 
Zjednoczonych. „Prawda“ przewiduje w d. c. po- 
ważne przesilenie w łonie Ligi Narodów. „Izwiestja“ 
stwierdzają, że „duch Locarna'* miał ten skutek, że 
na porządek dzienny spraw Ligi dostała się kwestja 
gruntownej zmiany siosunków, wytworzonych przez 
Trak at Wers., co da się przeprowadzić tylko w dro- 
dze starć orężnych. : 


u budowlanego. 
czele z prezesem mias'a tow. Bieniem, ławnikiem Kō- 
nigłem, posłem Brzozowskim (ZLN), dalej dejeqacje 


z Wiłna, Pabjanic, dej. Zw. budowł. i kooperatyw 


A j dytów na ruch budowlany. Między innemi przybyła | m. Warszawy, przedstawiając programy rozbudowy. 
x a z Zagłębia Dąbrowskiego, nal 


w hołdzie marszałkowi Piłsudskiemu. 


O godz. 12-tej przed dworkiem Komendanta u- 
stawiły się oddziały strzelców i kawalerji. 

Kiedy ukazał się Marszałek, orkiestry odegrały 
hymn nar., oddziały prezentowały broń. Raport zło- 
żył rotm. Jurgiełewicz. 

Przez cały dzień przybywały liczne deiegacje, o- 
becnych było wielu naszych towarzyszy, między in- 
nymi przybyli tow. tow. minister Ziemięcki, pos. Mo- 
raczewski, radny Hołówko, pos. Pączek. Z Wyzwo- 
lenia przybyli posłowie Anusz i Nowicki, z Str. Chł. 
Dąbski i Polakiewicz, z Ki. Pracy Kościaikowski. 


sterny nafty, która się zapaliła. Spłonęły trzy barki 
i jeden żaglowiec. Dwie osoby poniosły śmierć. 

KAPSTAD, 19. 3. (Pat.). Wielki amerykański pa- 
rowiec „Paparoa“ spłonął. Załoga i pasażerowie zo- 
staii zabrani przez inny okręt. 


indeksie jest jeszcze duży szereg zaprzań- 
ców. szkodników i pasożytów. 
Teraz na nich powinna przyjść kolej. 


„DZIENNIK LUDOWY: 


Jeszcze jeden rewelacyjny dokument. 


Młot i Sakarz. 


Przed kilku laty wydała Irena Panenko-! 
wa. kryjąc się pod pseudonimem. ohydny 
paszkwił o Piłsudskim. 

Teraz wyszedł inny paszkwil, pióra Ja- 
na Miola, a „Głos prawdy“ podejrzewa, że 
i pod tym pseudonimem ukrywa się Irena 
Panenkowa. 

Ano, Panenkowa- Jawitz, była kiedyś re- 
wolucyjnie nastrojona, a nawel czynnie re- 
wolucyjna, była enluzjastką Piłsudskiego. a 
w ostatnich latach całkowicie oddaje się re- 
wolucji. aż do obozu monarchistyczno- fa- 
szyslowskiego. Szkoda tylko, że się wstydzi 
i dobrze. że się wstydzi i ukrywa przyłbi-; 
cę, zwłaszcza wtedy, gdy popełnia jawną 
podłość. 

Ale czego chce ów Jan Młot? 

Olo w zakonspirowanej broszurze, zaty- 
tułowanej „Ryzykanci”, a wydanej w Po- 
znaniu, tenże Młot przeprowadza — jak się 
dowiadujemy z „Głosu prawdy“ na histo- 


a 

jako tako pogodzić”, gdyby. nie otoczenie. 
— Polska byłaby conajmniej dwa razy wię- 
kszem państwem pod względem terytorjal- 
nego stanu posiadania i opływałaby w do- 
brobyt. 

Ostatnie dwie stroniczki “Ryzykantów“ 
poświęcone są rewelacyjnym  odkryciom 
planów, z jakimi Piłsudski i jego ludzie się- 
gają po władzę. Okazuje się więc. że "wejś- 
cie Piłsudskiego do belwederu jest równo- 
czesne z nową wojną polsko- rosyjską, ró- 
wnolegle z konsekweninem  wyprowadze- 
niem t. zw. “komunizmu narodowościowe- 
go“. Według tego planu: 1) Polska ma stra- 
cić górną część korylarza gdańskiego, oraz 
zgodzić się na „wyrównanie granicy“ w 
Poznańskiem i na Śląsku; 2) Polska otrzy- 
mać ma „wolne ręce" w kwestji Litwy Ko- 
wieńskiej. łącznie z Kłajpedą; 3) Uznane 
być mają takież prawa suwerennc Polski 
do prawobrzeżnej Ukrainy, z Odessą, 4) Le- 
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nieckiem stanowić ma kompleks odrębny. 
pozostający pod protektoratem Polski i 'Nie- 
miec; 5) Państwo Niemieckie okazać ma 
Polsce pomoc efektywną w "pacyfikacji Ro- 
sji“. za co ma prawo domagać się dalszej 
„rektyfikacji granic“ z całym Śląskiem pol- 
skim i zachodnią połacią Poznańskiego włą- 
cznie”. Plan taki miaj wejść — zdaniem o- 
wego Młota — z lóż masońskich. 

„Głos prawdy“ zwraca uwagę na za- 
dziwiające podobieństwo stylu tej broszu- 
ry i osławionego raportu p. Sakarza. Ra- 
port nosi tytuł: „Narodowy komunizm pol- 
ski“ i przypisuje jego autorstwo Piłsud- 
skiemu. P. Młot na stronie 27. swego „dzie- 
ła twierdzi: wejście Piłsudskiego do Bel 
wederu połączone będzie z*konsekwentnem 
wprowadzeniem t. zw. komunizmu narodo- 
wościowego'. Czy przypadkiem nie zasta- 
nawiająca zgodność kłamstw p. szefa po- 
licji politycznej i faszystowskiego „pi- 
sarza ?* 

Teraz nie wiadomo. czy Młot opierał się 
na Sakarzu, czy Sakarz na Młocie. W każ- 
dym razie „rewelacyjność” obu tych do- 
kumentów opiera się conajmniej na choro- 


rji walk niepodległościowych, od P. P. Ś.|wobrzeżna Ukraina wraz z Zagłębiem Do-i| bliwej imaginacji. 


w roku 1905, aż do Legionów, dowód praw- 
dy swej tezy głównej, że w istocie rzeczy! 
cały obóz niepodległościowy składa się zı 
kanałji i zaprzańców sprawy narodowej sta- | 
nowi ową "odwieczną zebrzydowszczyznę” 
której przywódcami zamiast "Radziejow- 
skich, Rzewuskich i Firleyów — są Pił, 
sudscy, Sławki i Rydze“. Stara się on wi 
pewnei mierze ułalwić pracę historykowi.: 
przewidując, że z "Lrudnością połapie się 
on w lym całym chaosie, z którego wyszły 
przeciwieństwa tak daleko idące, jak O- 
krzeja... jak prez. Wojciechowski, jak sc- 
nator Limanowski, jak Marchlewski, jak 
Józet Piłsudski, jak Bagiński czy Wieczor- 
kiewicz”. ; 

Gdyby nie Piłsudski — z którym “mo- 
głoby się ostatecznie społeczeństwo Baj 


- Row 00_odłn000 - 


WACŁAW HŁADUŃSKI. 


„Blileha Naszego... 


— Daję dwa złote i piętnaście groszy! 
— ani grosza więcej! I stracę na tym intere- 
sie. — Co to jest ? same łachy. — Stara kami- 
zelka i brudna koszula... 

— Dawaj, psia krew — syknął przez zęby. 
Motyka. 

Żyd bez pośpiechu zapakował do worka 
kamizelkę i koszulę, potem dopiero wycią- 
gnął z zalłuszczonego, starego puliresa | 
banknot  dwuzłotowy 
drobnymi, położył pieniądze na siole przed 
Molyką, worek zabrał na plecy i wyszedł. 

Motyka pozostał sam wśród czterech; 
brudnych ścian swego pomieszkania. Jakimś 
nieprzytomnym wzrokiem powiódł woko- 
ło; ujrzał niesiychaną nędzę gołych ścian 
zgniłego siennika ze slarą. podartą koldrą ;; 
stołu, połamanego krzesła i żelaznego pie- 
cyka, w którym już dawno nie palono. 


O oszczędności w budżecie wojskowym. 


Podczas dyskusji nad budżetem mini-| 


sterstwa spraw wojskowych na aa | 


komisji badżełowej pos. tow. Lieberman — 
wypowiedział się kategorycznie za redukcją 
budżelu wojskowego. Przeważają w budże- 
tym wydatki na utrzymanie, natomiast po 
macoszemu traktowane jest zaopatrzenie te- 
chniczne. Ażeby temu ostatniemu wymogo- 
wi uczynić zadość, nałeży jeszcze o 50 tys. 
obniżyć kontyngent i doprowadzić go do 
wysokości 150 tys. żołnierzy, a wtedy ko- 
szly utrzymania obniżą się conajmniej o 
1/4 część. 


lub całkiem zamykano pracownie. Krach fi- 


|nansowy dotknął przedewszystkiem szero- 


kie masy robotnicze, pozbawił je pracy i 
chleba. zmuszał do powolnego zdychania, 
żebraniny, lub samobójstwa. i 

Bardziej zdelerminowanym rozpacz wiy- 
kału w rękę browning, każąc rabować, 
żyć. 
Motyce nie chodziło o rodzaj pracy... 


, dostać co bądź, byle móc z tego jako tako | małowały 


wyżyć i przetrwać te czasy. które przecież 
nie mogą trwać wiocznie. — Minął miesiąc. 
dwa, trzy, Molyka sprzedawał grat po gra- 


Minister musi przyjść z planem reorga- 
nizacji armji, w której jest olbrzymi prze- 
rost aparatu administracyjnego. 

Należy skoncentrować system wyszke- 
lenia do jednego roku, umożliwiając w ten 
sposób radykalne zreformowanie armji. 


Socjaliści niczego nie chcą odebrać z 
tego, co żołnierzowi i oficerowi się należy. 
ale apelują, aby wydatki na armję przysto- 
sowano do obecnego położenia gospodar- 
czego Państwa i ludności. 


I Motyka wybrał to drugie... 

Jak sen minęło trzy dni. Ostatnie grosze 
zostały wydane; zjedzony ostatni kawałek 
chleba. ; 

Przenikliwe zimno przenikało do kości. 
Lodowe tchnienie mrozu zdawało się sku- 


„by| wać wszystko, co żyje, w martwotę bez ru- 


chu. 

Dwadzieścia pięć stopni niżej zera po- 
wijgotne ściany pokoju grubą 
warstwą szronu — iw fantastyczne rysunki 
usiroity się szyby pokoju. 

Motyka usiadł na zgniłym sienniku i 


cie z domu. polem przyszła kolej na skrom-| ostrzy brzytwę na pasku. 


i piętnaście groszy ną garderobę. a pracy jak nie było tak nie, ; I na. 
|nie drgnie mu ani jeden muskuł. uparcie 


było. 

i Zima szła w siedmio milowych butach. 
Wsiawały ranki osnute mgłami. Nagie ko- 
nary drzew i dachy kamienic  osrebrzał 
szron cieniuchną 'warsiewką. Leniwe. za- 
spane słońce, powoli. jakby niechętnie. wy- 
chytalo swą twarz. 


Aż pewnej nocy zaczął padać gestiył 
śnieg: wolno, bezszelcslnie oiulał białą 


Na sinej z zimna. zlodowaciałej twarzy 


wpalruje się w pasek i ostrzy brzytwę. Cią- 
gnie ją po rzemieniu powoli, jakby w oba- 
wic, by się nie wyszczerbiła. A kiedy zdrę- 
twiałe z zimna palce nie mogą już jej utrzy- 
mać, — przerywa na chwilę ostrzenie i chu- 
cha w dłonie. 


Długo w noc ltę'wył pies. Usiadł na tyl- 


Mija już rok jak stracił pracę. tak jak miękką szatą pola: ìi drogi. — Tej samej jesz-| nych łapach, wzniósł ku drgającym w mro- 
straciło ją tysiące podobnych jemu. — Gdzie cze nocy termometr opadł na piętnaście sto-| nej ciszy gwiazdom, ośnieżony łeb i załkał 


nie był. gdzie nie chodził! Prosił. błagał. | pni niżej zera. — Śnieg przestał sypać z gó-| żałośliwem wyciem. Jakby wyrażał 


swą 
krzyczał, klął i żądał. — Wydeptał wszyst-| ry; na jasnem, wypogodzonem niebie zaja-| skargę i strach przed przyjęciem niezna- 
kie drogi i wszystkie kąty. — Wszędzie da- śniały. migoliwym blaskiem dalekie gwia-| nego. 


wano mu tę samą odpowiedź: “Niema ża- 
dnego miejsca, redukujemy sami“. 

Motyka był młody, zdrów i chciał pra- 
cować. 


zdy., 
Motyka parę dni temu, sprzedał palto. 


Na niebie lśnily brylanty gwiazd, świe- 
tiana poświata pełni, srebrzyła biel śniegu, 


— tych kilka groszaków, które za nie uzys-| pod którym leżała niema ziemia. Przez nie- 


kal, — wydał. Dziś. nie jedząc już od dwu! 


ruchome. mroźne powietrze leciał prze- 


Jednakże chcieć — to jeszcze mało. musi dni. zmuszony był sprzedać ze siebie kami-| ciągły, niski ton wycia. Gdzieś daleko wybu- 


być bowiem przylem jakaś gdzieś robota. | 
by! stolarzem i należał do dobrych robolni-| 


ków. rzemiosło swoje znał jak nikt może. 
— Cóż. kiedy pracownia. w której parę lal 
był zajęty. została zwinięta, a on i ośmiu 
innych pozosiało bez pracy. 

Z począlku sądził, że się uda mu znaleźć 
sobie gdzieindziej miejsce; znali go w temi 
mieście, wiedzieli, że jest dobrym robotni- 
kiem i porządnym człowiekiem. — Wszędzie 
jednak zwalniano również  pracownikówi, 


zelkę i oslalnią koszulę. 

Dwa złole i pięlnaście groszy, przy bar- 
dzo nędznem życiu mogły wystarczyć naj- 
wyżej na trzy dni, a polem ?... 

Motyka, siedząc na połamanym stołku, 


| myślał o tych dniach, co przyjdą za siedem- 


dziesiąt dwie godzin... co zrobi wtedy? — 
Sprzedać nie było już co, roboty nie miał 
a wstydził się pójść żebrać. 

Pozostały mu dwie rzeczy do wyboru: 
kradzież, lub samobójstwo. ! 


chnął skargą drugi, łącząc swój głos z wy- 
ciem brata. 

Przez wiele dni i nocy termometr u- 
trzymywał się na jednym poziomie dwudzie- 
słu pięciu stopni niżej zera. — I w każdą 
widmowo- cichą noc, powtarzał się żałośny 
skowyt psiego wycia. 

A kiedy wyważono drzwi do mieszkania 
Motyki; ujrzuno skostniałego trupa z prze- 
cięlem gardłem. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Chytre naśladownictwo. 


Niedawno temu sena'or Szarski zgłosił w senacie 
projekt, ktćry miałby wpłynąć na powiększenie obie- 
gu pieniężnego w Polsce. Wedie tego projektu Bank 
Poiski przyjmowałby w zasiaw zło.o 1 kosztowności 
i wydawaby na tej podsiawie w odpowiedniej ilości 
banknoty. Miałoby to przynieść wedle obliczenia p. 
Szarskiego 15 miljonów złotych. 

Onegdaj na senackiej komisji skarbowo budżetowej 
p. Szarski wyjaśnił, że chodzi tu o projekt p. Groe- 
gera w sprawie powiększenia obiegu pieniężnego. Po 
wyjaśnieniach samego wnioskodawcy, którego Ko- 
misja zaprosła na swe posiedzenie i po przeprowa- 
dzenłu rozprawy nad tym wnioskiem postanowiono 
przesłać memorjał do Ministerstwa Skarbu. 

Projekt p. dr. G'ozgera, adwokata krakowskiego, 
zmierza do zużytkowania martwych kapitałów w 
złocie i srebrze na cele powiększenia obiegu pienięż- 
nego dła siworzenia taniego kredytu. Cel ien dałby 
się wedie wnioskodawcy osiągnąć bez zmiany statutu 
Banku Po'skiego w ten sposób, że poszukujący go- 
tówki zwracałby się do Banku Poiskiego tub tych orga- 
nów, którymi Bank Poiski chciałby się posługiwać, 
sprzedając swoje złoto z zas'rzeżenizm prawa odkupu 
w pewnym terminie, najmniej trzymiesięcznym. Na pod- 
stawie zakup onego warunkowo złota Bank Polski 
puścłby w obieg banknoty w wysokości ceny kupna 


RRRECRYNAKWESENNYCZEINESTYE E N EE CP L RSR EOE T E 


i afera dra Zielińskiego. 


Przypominacie sobie osławionego posła 

mowskiego, który otwierał w sejmie listy 
prywatne tow. posła Diamanda? Tensam 
poseł ostatnimi czynami jeszcze lepiej się 
osławił. 

Posłuchajcie: 

W „radzie miejskiej Warszawy zasiadał 
endek dr. Ludwik Zieliński, który bedąc 
przewodniczącym komisji finansowo- bu- 
dżetowej, pertraktował z konsorcjum pol- 
sko- holenderskiem, w spr 
budowlanych. zastrzegaj 
dnią prowizję. 

Za nadużycie swego stanowiska. dr. Zie- 
liński zrezygnował ze stanowiska radnego 
miejskiego a sprawa jego była rozpatrywa- 
na przez konwent seniorów Rady m. i sąd 
obywatelski. W toku badania tej afery. o- 
kazało się, jak donoszą pisma warszawskie, 
że wszędzie gorącym obrońcą dr. Zielińskie- 
go był dr. T. Dymowski. P. T. Dymowski w 
chwili złożenia wyroku o działalności dr. L. 
Zielińskiego zgłosił nawet osobiście jego re- 
zygnację z tytułu radnego, oświadczając, że 
wobec tego ogłaszanie wyroku jest rzeczą 
zbędną. 


awie kredytów| kowo w ‘ręce ks. Lubeckiego, a następnie 
ąc sobie odpowie-| Czetwertyńskiego, będąc stale w zarządzie 


złota i banknoty te wręczyłby właścicielowi złota, 
jako zapłatę. Nota emilowana na podsiawie tej trans- 
akcji krążyłaby tak długo, jak długo złoto znajdo- 
wa.oby sią w Banku i miałoby przezto pełne zabez- 
pieczenie. Powracające do Banku w chwili odkupu złota 
banknoty zos ałyby wycofane z obiegu, jako już nie- 
pokryte złotem. Ze względu na siuproceniowe pokrycie 
emitowaaych w ten Sposób banknotów siopa procen- 
towa mogłaby wynosić zajedwie ł proc. w stosunku 
rocznym. 

Z tego projektu wynika, że ci co mają pieniądze, 
mieliby je dajej, a ci co złota nie posiadają, a mają 
majątek unieruchomiony w przędsięliorstwach fabrycz- 
nych, ziemi itp. pieniędzy by dalej nie mieli ani nie 
tmieiiby skąd ich pożyczyć, Posiadacze złota, „do- 
biowolnie' oddający je Bankowi Po;skiemu, zrobiliby 
na tem czysty interes, bo w zakładach zasiawniczych 
udzielają pożyczek w wysokości 40—50 procent war- 
tości złota i za grubem oprocentowaniem a w Banku 
Polskim chcieliby uzyskać 100 pokrycie i za niskim 
procentem. 

Wniosek tow. posła Hausnera zdążał do wydo- 
bycia ziola ze wszystkich skrytek, projekt dr. Groe- 
gera jest kizpskiem naś'adownictwem tamiego. Pierw- 
szy miał służyć Ogótowi, mial zasiąpić pożyczkę za- 
graniczną, drugi będzie służył tylko jednostkom. 


zakcje” dr. L. Zielińskiego doszły do skutku 
i aby “Bank Narodowy“ dla „Rozwoju“ i 
t d.. oraz konsorcjum z ks. Radziwiłłem. 
hr. Ronikiecrem i Czetwertyńskim na czele 
otrzymało swój udział w zyskach. płyną 
cych z tego przedsięwzięcia. 

Należy bowiem stwierdzić, że "Bank na- 
rodowy dla rozwoju rzemiosł- przemysłu 
i handlu,“ założony za pieniądze rzemieślni- 
ków! i drobnych kupeów, przeszedł począt- 


dr. T. Dymowskiego, który doprowadził go 
do zupełnego upadku. 

Prócz akcji drobnych akcjonarjuszówi 
Bank otrzymywał ponad to znaczne kapitały 
plynące z Ameryki. | 

Gospodarka jego jednak, doprowadzenia 
!do bankructwa, nie została jeszcze należy- 
cie wyświetlona i skontrołowana. 

„Echo warszawskie pisze o tem: 

W chwili obecnej, wobec ujawnienia 
tranzakcji dr. Zielińskiego oraz udziału w 
„niej dr. T. Dymowskiego i Banku narodo- 
| wego, powstaje zagadnienie, dlaczego wła- 
śnie dr. L. Zieliński ma być tym “kozłem; 
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Juljusz Meinl 


Jmpori-Kawy zał. w r.1862 


sprawcwać funkcje dobrze płatnego choć 
znowu podstawionego dyrektora w prywat- 
nem seminarjum żeńskiem w Rzeszowie. — 
Faktycznym dyrektorem w tem seminarjum 
jest jednak dla odmiany prof. p. Krzaklew- 
skiego, dyrektor państw. gimnazjum II w 
tzeszowie, p. Lebiecki. 

Tak to niezgorzej powodzi się w Rze- 
szowie uprzywilejowanej kliczce endeckich 
"patrjotów" z pośród średniego nauczyciel- 
stwa, uważających właściwe obowiązki służ- 
bowe, za coś podrzędnego, a uprawniają- 
cych najrozmaitsze przedsiębiorstwa ubo- 
czne, jako inlratne zajęcia główne. — Nie 
dziwnem też, iż w podobnie niezdrowych 
stosunkach nauka i wychowanie młodzie- 
ży musi dużo pozosławiać do życzenia — 
a rozliczne skargi na ten temat są słuszne. 

Pragniemy wkońcu wyjaśnić rzecz na- 
stępującą: Poruszając sprawę prywatnego 
gimn. żeńskiego w Rzeszowie, nie chcieli- 
śmy wytykać palcem młodzież żydowską. 
lecz wskazaliśmy na największy procent jej 
frekwencji w tem pryw. gimnazjum dlate- 
go, by przedstawić “ad ocflos'. że średni 
nauczyciele endeccy z Rzeszowa, od szeregu 
lat patrjotycznie szczujący w "Ziemi Rze- 
szowskiej” na Żwdów, nie żywią bynajmniej 
tak ostrego "antysemityzmu do żydowskich 
pieniędzy. | Praia | 


l 


| Polska zamierza zaniechać 
likwidacji majątków niemieckich. 


„Nowy Kurjer polski“ zamieszcza ciekawe in- 
formacje o obecnym stanie rokowań polsko-niemie-c 
kich. otrzymane od jednego z delegatów polskich: 

Obcene rokowania likwidacyjne poisko - niemiec- 
kie, które rozpoczęły się w dniu 4. marca, opierają 


Obecni je sie. że ~ A i ; > F ` i ron ÓE A 
BoE, Ra że obroną de. r. oliaroym“, a jego wspólnik EE Dymo- | się na umowie polsko - niemieckiej z r. 1922. W 
dh A Ea R ` e rati podłoże. gdyż wski —- zasiadać nadal w Radzie miejskiej; wzmiankowanej umowie zawarte jest postanowienie, 
RE o pr AE ady ZA Narodowego. i zarządzać gospodarką miejską. iż oba państwa porozumieją się drogą osobnych u- 
2 e aaa ac. A ANIE 2 a kładów «o do sposobu przeprowadzenia likwidacji. 


Jak czyścić — fo czyścić. 


Na folwarku oświatowym p. Sobińskiego. 


W prywatnem gimnazjum żeńskiem w 
Rzeszowie, do którego uczęszcza w przy- 
łaczającej mierze młodzież żydowska, uczą 
mejscowi nauczyciele *średni* z męskiego 
gimnazjum państwowego I. zaś kierowni- 
kiem jest ich przełożony, dyrektor ostatnio 
Wymienionego gimnazjum, p. Wilk Wa- 
Wrzyniec. Dla zamydienia oczu jednakże. 
iguruje jako widomy kierowmk pryw. gim- 
Nazjum żeńskiego nauczyciel Średni, p. 
Vojtunik. gdyż w myśl istniejących prze- 
pisów p. Wilk nie mógłby równocześnie być 
dyrektorem w dwu zakładach naukowych. 
: awiasem wypada dodać, iż tak p- Wilk. 
Jak jego podkomendni to skrajni „pa- 
trjoci“ endeccy i „antysemici“... +4 
Naukę i młodzież w pryw. gimn. żeńs- 
kiem panowie ci traktują pod każdym 
względem lepiej, aniżeli w gimnazjum pań- 
stwowem. Również nie nęka się tak rodzi- 
ców tej młodzieży, ponieważ zajęcie w gim. 
pryw. to dojna krowa, dająca interesowa- 
nym po parę set złotych miesięcznie, z któ- 
rą należy bardzo delikatnie się obchodzić. 
aby jej nie utracić. Cichy dyrektor p. Wilk 


pobiera w ten sposób 
z boku. 

Będące w mowie pryw. gimnazjum żeń-| 
skie nic posiada własnego budynku szkol- 
nego, co stanowi przeszkodę dla uzyskania! 
dlań prawa publiczności. Ale od ` czego 
spryt szczwanych geszefciarzy!? Oto po 
przekabaceniu wszechwładnych matadorówi 
rzeszowskich, dra Krogulskiego i ks. dzie- 
kana Tokarskiego, przeforsowano na radzie 
szkolnej miejscowej z wielu poważnych 
względów poroniony plan pociągnięcia 2- 
piętra ponad gmach szkolny, mieszczący już 
dwie szkoły powszechne, męską i żeńską. 
by w tym samym gmachu na tem właśnie II. 
piętrze, ulokować jeszcze trzecią szkołę: 
prywatne gimnazjum żeńskie. Monstrualna 
ta kombinacja, jako objaw „troskliwości* o 
oświalę, wzgl. o kieszeń, chyba nie wymaga 
komentarzy. 

Ale idźmy dalej! 

W celu szerzenia kultury nauczyciel śre- 
dni i szwagier dyr. Wilka, p. Krzaklewski, 
uczy w gimn. państw. II. w Rzeszowie. aż 
9 godzin tygodniowo, ażeby mógł obok tego | 


200 zł. na miesiąc 


Poiska gotową jest nietylko porozumieć się co 

do sposcbu samego przeprowadzenia likwidacji (mots 
d'application) jecz nawet skłonną jest zaniechać pod 
pewnemi warunkami dalszego postępowania likwi- 
dacyjnego. 
r Propozycja polska oo do wstrzymania likwidacji 
obejmuje: a) 200 objektów wielkiej własności ziem- 
skiej o łącznej powierzchai 45.600 ha. b) 770 objek- 
tów mniejszej ro'nej własności ziernskiej o łącznej po- 
wierzchni 5.000 ha. c) 500 objektów miejskiej wła- 
sności przemysłowej i handlowej (udziały w cu- 
krowniach, nieruchomości, przedsiębiorstwa przemy- 
stowe, brutta naftowe etc). 

Delegacja rizmiecxa czyni różne zas'rzeżenia po- 
zatem domaga się zwrotu szeregu objektów, które już 
objęte zostały likwidacją, a między innemi ewangie- ` 
lickiego konwiktu Paulinum w Poznaniu jakoteż gnieź- 
nieńskiej „Bathesdy'. 

Sirona po!ska stoi na stanowisku, że likwidacja 
zlikwidowanych już lub będących w toku likwidacji 
objektów nie jest moż'iwą. Delegacja polska doma- 
ga się również ażeby w związku z zaniechaniem dal- 
szej likwidaci Niemcy wyco'ai wszelkie Spory. wyto- 
czone przed po'sko - niemieckim trybunałem rozjem- 
czym w Paryżu, zrezygnowai z odszkodowań itp. 

| Da!sze rokowania mają być podjęte 20. marca i w 
dniu tym ma delegacja niemiecka dać odpowiedź. Od 


sanowiska tej delegacji zajeży powodzenie pertrak- 
tacji. 
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Sprawa mniejszości narad. w Polsce. 


Tow. TADEUSZ HOLÓWRO z War- 
szawy wygłosi pod powyższym tytulem od- 
czyt w sali ratuszowej w poniedziałek. dn. 
22 marca br. o godz. G-ej wiecz. Interesujący 
temat wykładu, jakoteż wszechstronna zna- 
jomość zagadnienia przez prelegenla ściąg- 
nąć powinna do ratusza jaknajszersze rzesze. 


T. U. R. w Borysławiu. 


W niedzielę. dn. 21 bm. o godz. 10-lej 
przedpol. odbędzie się w szkole partyjnej 
wykład tow. B. Skalaka na temat: "Układ sił 
w Europie powojennej”. 


... 
.-. 


Zgromadzenie partyjne w Borysławiu 
odbędzie się w niedzielę, dn. 21 marca, o 
godz. 1l-lej przedpoŁ — Uprasza się tow. 
i o jaknajliczniejsze przybyci 


r z POCZUJ. 
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Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 20 marca 


Stupajko. Majster stolarski Bauwaid, zam. przy 
ul. Szko.nej, powiadomił policję, że niejaki Józef Z., 
zam. przy ul. Zborowskiej pod l. 1, paraduje w skra- 
dzionych mu butach. Jeden z wywiadowców III. ko- 
misarjatu P. P. zjawił się w mieszkaniu Z., w celi 
przeprowadzenia Śledztwa. Nie zważając na twier- 
dzenia Z., że buty te wykonał mu pewien szewc 
na zamówienie, co moża stwierdzić natychmiast, wy- 
wiadowca dwukrotuie uderzył w twarz Z., następnie 
osadził go w areszcie. Dopiero wskutek interwencji 
ojca niewinnie aresztowanego wypuszczono go na 
wolność po 28-godzinnym pobicie w areszcie. 

Poszkodowany chca: pocągnąć do odpowiedzial- 
ności tego stupajkę. Nikt jednak w komisarjacie nie 
chciał wyjawić jego nazwiska. 

Fakt ten znany jes: Komendzie policji. Wierzymy, 
że sprawa będzie należycie załatwiona, a brutainy 
osobnik nig ujdzie zasłużonej karze. 


Napad morderczy przy ul. Biińskich. Stefan Ku- 
kurydza, zam. przy wspo:nnianej ulicy pod l. 12, żył 
w niezgodzie z 30-letniiu Wacławem Czajkowskim, 
mieszkającym w sąsiedztwie. Wczoraj po godzinie 4 
raio Cza kowski w sianie pijanym napadł na miesz- 
kanie K. i zadał mu siekierą 3 cięcia w plecy, 2 
w głowę i 2 w rękę. Szaleniec zbiegł po dokonaniu 
zbrodni. Pogotowie rar. odwiozło poranionego w s.a- 
nie grożnym do szpitala, Wczoraj wieczorem policja 
aresztowała zbrodniarza. 


=; ENO 


A więc zatrucie. Wczoraj odbyła się sekcja zwłok 


śp. inż, Stefana Siokowskiego, który zmarł po spo- dowej. 


życiu wizczerzy w pierwszorzędnej restauracji przy 
pi. Bernardyńskim. Okazało się, że Śmierć nasiąpiła 
z powodu zatrucia. Wnętrzności zmarłego zabrano 
do anaizy chemicznej, w ceju ustalenia jakiego ro- 
dzaju buła trucizna. 


Znów podrzucenie zwłok dziecka. W bramie real- 
ności przy ul. Gazowej pod l. 10, znaleziono pakunek, 
w którego wnę:rzu były zawinięte w szmaty zwłoki 
niemowięcia płci męskiej, liczące około 6 miesięcy 
życia. — Policja zarządziła poszukiwania za matką 
dziecka... 


Przebudzenie się w kosinicg. Karol Rogaiski, zre- 
dukowany strażnik celny, zam. w Czorikowie, przy 
pracy doznał zranienia dwóch palców. W szpitalu 
powiatowym w tem samem mieście przed operacją 
uspi.ono go. Po udałym zabiegu chirurgicznym pa- 
cjenia niz można było obudzić z uspiesia, przeto jako 
nieboszczyka odniesiono do trupiarni. Tu w nocy o- 
budził się Rogalski i przerażony począł hałasować. 
Nikt jednak nie słyszał jego wołania. Nad ranem R. 
zemdlał ze wzruszenia i wyczerpania. W tym stanie 
odsiawiono go następnie do szpitala, gdzie nieszczęsny 
zmarł po trzech dniach. 

Podobny wypadek zdarzył się onegdaj w Jaro- 
sławiu. Tu w kostnicy obudziła się rzekomo zmarła 
pewna stara żydówka, która obecnie cieszy się naj- 
lepszem zdrowiem. 
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Tylko ,„„ROŻNOWSKIEGO” 
MYDŁO z WIELBŁĄDEM 


konserwuje bieliznę 
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OSTATNIE DWA DNI (sobota 20-go i niedziela 2l-go bm) w APOLLO 


PIOR w OPERZE 


W uiedzielę 21 go marca b. r. o godz. 1130 przedpoł. poranek kinemat. 2:34—1 


„„DZIENNIK LUDOWY“ _ 


Ci, co mieli kontrolować, kradli. 


Szereg świadków wezwanych na rozpra-, Krakowskiej lzby na szkontrum urzędnicy. 
wę w sprawie nadużyć w Krakowskiej Izbie] wyraził się asiński, że przyjechali 


kontroli państwa zcznawalo przeważnie — 
niekorzystnic przeciw oskarżonym. Chara- 
klervstyczne były zeznania świadka Stani- 
sława Szczęsnowicza, złożone w: siódmym 
dniu rozprawy. Św. Szczęsnowicz urzędnik 
Krakowskiej Izby Koulroli, był także þu- 
challerem w “Polskim Globie*. Łasiński o- 
świadczył Szczęsnowiczowi. że może nadal 
pracować w “Globie“ popołudniu, oraz po- 
wiedział mu. 

BY DZIELIŁ SIĘ Z NIM ZAROBKIEM PO 

POLOWIE. 

Podprok.: Pan jako prezes chciał brać 
od swego urzędnika połowę jego pensji za 
jego pracę w "Polskim Globie“ i pan Prezes 
jako naczelnik lzby pracował również w 
*Globie" to wstyd, to straszne. 

Oskarż. Łasiński odpowiada, że o żad- 
nem dzieleniu się po połowie Szczęsnowi- 
czowi nie mówił, tylko z tej racji, że miał 


u siebie w domn załatwiać i pomagać świad- 
kowi w tych pracach, przeto żądał za to; 
wynagrodzenia, ale nie od świadka. Lylko odj 
dyrekcji “Polskiego Globu". 

W dalszym ciągu świadek zeznaje, że 
w chwili, gdy z Warszawy przyjechali do 


PEN Ę GATKI 


Smiet, zeczadzenie przy ul. Pańskiej, | 


N. Trembecki, szofer, przyszedł wczoraj o go- 
dzini: 7 ravo čo swego przyjaciela Franciszka Szmida, 
zam. w pokoju kawalerskim przy wspomnianej ulicy 
pod 1. 25. Szmid buł również szoferem, zatrudnionym 
w Spółce akcyjnej d'a przemysłu naftowego. 

Trembecki, zapukawszy do drzwi, nie otrzymał 
odpowiedzi. Przeto zbit szybę w drzwiach i siwier- 
dził, że Sz. ieży bəz życia na posłaniu, z mieszkania 
zaś wydobywał się czad. Powiadomił przeto dyrzkto- 
ra tej firmy N. Aleksandrowicza, który niezwłocznie 
zawezwał Pogotowie rat. 

Przybyły lekarz stwierdził jednak 

zgoa Szmida 


I Z O O RECZNE 


o 


do c! 


dr. Kaczmarek 
medycyny są- 


wskutek zaczadzenia. Lekarz miejski 
[polecił zwłoki odstawić do Zakładn 


Policja stwierdziła następnie w śledztwie, żezgon 
Sz. nastąpił wskutek zawczesnego zamknięcia otworu 
kominowego po zapaieniu węglem w piecu. 

Zmarły pozostawił żonę, z którą nie żył. 


Z. sali sądowej. 


„SZCZURY' KOLEJOWE W POTRZASKU. 
Wilheim Szydłowski oraz Edward Socha graso- 
wali ub. roku na iinjach kolejowych, okradając po- 


dróżnych. Pierwszy z nich na przestrzeni Lwów -—ł 


Przemyśl skradł w nocy walizę Dyonizemu Mielni- 
czukowi, zaś w Rawie Ruskiej włamał się do wagonu 
towarowego w zamiarze Kradzieży. Drugi z nich 
skradł w pociągach kolejowych walizy wraz z rze- 
czami Altojzemu Stobczyńskiemu, Damianowi Pełeń- | 
skiemu i Władysławowi Pieleckiemuin. Pozatem obaj; 
mają na sumieniu szereg innych kradzieżij, zaś Szy-| 
dłowski obwinił niesłusznie Antoniego Dzałę o kra- 
dzież i spowodował jego aresztowanie. W czasie, 
pobytu w więzieniu Socha zaznajomit się z Janem| 
Żmurą. Gdy Ż. opuszczał więzienie, Socha polecił mu 
zabrać dwa pakunki skradzionych rzeczy, pozostawio- 
ne w garderobie kolejowej. Siostry Żmury Stefanja; 
i Marja odebrały te pakunki. Część rzeczy Żmur sprze- | 
dał aby za uzyskane pieniądze poprawić wiki wię- 
zienny Sochy, część przedmiotów zatrzymał sobie, zaś 


koszule z wyszywką ruską Spaiił, bojąc się agnosko-! 


wania. 
Wczoraj wszyscy wymienieni stanęli przed trybu- 
nałem wyrokującym sądu karnego. Po przeprowadzo- 


155—1nej rozprawie Szydłowski został zasądzony na 5 i; 


dla Globu ważniejsze i Irudniejsze | 


MONGOLI Z SYBERJI 
i że są lo przeważnie budnicy kolejowi z 
Rosji, klórzy na niczem się nie rozumieją 
i radził urzędnikom swym, że mogą sobie 
w swych notatkach pisać co chcą, a nawet 
slowa.. (tu użył Łasiński trywjalnych wy- 
rażeń ;. 

Św. Szczęsnowicz podejrzywa Łasińskie- 
go, że jesl człowiekiem, któremu brakuje 
zdrowych zmysłów, gdyż normalny czło 
wiek w ten sposób by się nie wyrażał. 
KWESTJA POCZYTALNOŚCI OSKARŻ. 

W lem miejscu stawia obrońca Łasiń- 
skiego dr. Schoenwetter wniosek o wezwa- 
nie świadka tego do jutrzejszej rozprawy. 
na której mają wydać orzeczenie lekarze 
znawcy odnośnie do slanu umysłowego o- 
skarżonego Lasińskiego. 

Rozprawa oblilowała wczoraj niejedno- 
krotnie zwłaszcza przy przesłuchaniu Szczę- 
snowicza w pewne sytuacje wywołujące 
śmiech na sali, zwłaszcza w momentach. 
sdy świadek ten opowiadal o sposobie za- 
znajomienia się z Łasińskin i o slosunku 
do niego podczas służby wojskowej i w Iz- 
bie Kontroli państwa. 


pół, Socha na 2 lata, Żmur zaś na 7 miesięcy cięż- 
kiego więzienia. Obie Żmurówny uwolnione zostały 
od winy i kary. 

Trybunałowi przewodniczył r. Antoniewicz. 


TWWRSZA 


NADESŁANE. 


(Ze tę snbrykę Redakojh nie odp 


owiańz) 


Przeproszenie mego męża Jana Diiltza w „Dzien- 
uiku Ludowym“ Nr. 61 z dnia 15/LII b. r. umie- 
szczone w rubryce „Nade-łane* pochodzi wyłacznie 
od niego. Ja z nim nie solidaryzu ęsę i czuję na: 
da! żal do p. Feli jj Skomorowskiej z powodu wiel- 
kiej krzywdy jaką mi wyrządziła i zamąciła dobre 
stosunki domowe. 

Anna z Remesów 


221—1 Janowa Dilltzowa 


Kolejowy Klub Szachowy 


„Goniec“ we Lwowie 
Cukiernia W.P. Barona, ul. Gródecka L. 9. 
W niedzielę 21-go b. m. od 9—13 godziny 
p'zyjmoje dalsze wpisy na I turniej szachowy o 
mistrzostwo Kiubn na 1926. Listowne zgłoszenia 
do 1 kwietnia b. r. przyjmuje sekretarz A. Semen 
tokarz, Parowozownia P. K. P. Lwów — Wschód. 


O liczny udział P. T. amatorów uprasza 
215—1 Zarząd. 


wyciąć i przesłać! _ UE 
r Dom Bankowy 


Schütz i Chajes, Lwów 
(Rok założenia 1900) 

Proszę mi zaraz przesłać: 
ćwiartek po 10 złotych 
połówek 20 
całych ,„ 40 3 


zł. nadam czekiem PKO wolnym 


7 ” 


Nal: żytość 
od porta, który proszę dołączyć do losów. Mój adres: 


Nr. 66 


_DZIENNIKLUDONY:* 


Ku czci marszałka Piłsudskiego. 


WARSZAWA. 19 III. (Pat.) Uroczystość 
imienin marszałka Józefa Piłsudskiego roz- 
poczęła się wczoraj przedstawieniem w tea- 
trze Bogusławskiego na które stawili się li- 
czni żołnierze garnizonu warszawskiego. Na 
przedstawieniu był obecny marszałek Pił- 
sudzki, wilany owacyjnie przez żołnierzy. 
Okolicznościowe przemówienie wygłosił An- 
drzej Slrug. Jednocześnie w kinoteatragli| 


szyła z przed komendy Związku strzelec- 
kiego kompanja honorowa strzelecka z or- 


kiestrą i sztandarem, dalej maszerował Zw. | 


Legjonistów P. E. W., ademicy. inwalidzi i 
organizacje robolnicze z orkiestrami. Po- 
chód udał się na plac Teatralny. W teatrze 
wielkim odbyło się widowisko na które zło- 
żyły się: "Pieśń o Komendancie" w wyko- 
Legjonistów POW.. akademicy. inwalidzi 


odbyły się przedstawienia dla żołnierzy. —|czwarly akt "Strasznego Dworu“. Po wej- 
O godz. 1530 rozpoczęło się leatrze Letnim) ściu Marszałka na widownię rozległy sie 
specjalne przedslawienie dla dzieci. — Po; okrzyki na jego cześć. Po skończonej owacji 
akcie pierwszym zjawił się marsz. Piłsud-| powitał marsz. Piłsudskiego krótkiem prze- 
ski z małżonką i córeczkami wilany goraco: mówieniem kancłerz Kapiluły orderu “Pol; 


EA 


przez zebraną dziatwą. O godz. i8 odbyl, ski Odrodzonej“ Kochanowski. poczem ros] 


się wiec studentów ku czci solenizanta. Naj poczęło się przedstawienie. Teatr był wy- 


wiec ten przybył również marszałek zapro- 
szony przez delegację. O godz. 20'30 AJ 


Koło żydowskie przechodzi do opozycji. 


Ostatni zjazd sjonistów dał możność pra- 
sie żydowskiej omówienia dotychczasowych 
rezultatów tzw. polsko-żydowskiej ugody. 

“Hajni“ z dnia 17-go marca podaje re- 
zolueje polityczne uchwalone na Il- gim 
wszechpolskim zjeździe sjonistycznym. — 
Pierwsza z nich przyjmuje do wiadomości 
i akcepiuje deklarację posła Hartgłasa, ja- 
ko prezesa Koła żydowskiego i wyraża pre- 
zesowi Koła pełne zaufanie, wzywając zara- 
zem posłów i senatorów sjonistycznych do 
popierania go w realizowaniu zakreślonej 
polityki. W rezolucji, dotyczącej stosunku 
rządu do ludności żydowskiej stwierdza 
zjazd, że przy obecnym rządzie panuje w 
kraju polilyka ekonomicznej i kulturalnej 
eksterminacji wzgłędem żydów. Odzwier- 
ciadla się lio przedewszystkiem w tem. że 
rząd prowadzi polilykę antyżydowską na 
połu podalków i kredytu. wyrzuca robotni-! 
ków żydowskich z fabryk monopolowych! 
a nie dopuszcza robolników żydowskich do! 
roból publicznych, daży do nadwyrcżenia | 
pozycyj gospodarczych żydowskich rze- 
mieślników, przez ustawę przemysłową, niej 
bierze pod uwagę przy opracowywaniu bud- 
żelu państwa żydowskich potrzeb i nie za- 


spakaja narodowo żydowskich żądań na 
polu szkolnictwa i samorządu gminnego. 


W rezolucji (rzeciej zjazd stwier 
mimo wielkich usiłowań ze str 


dza, że po-j 
ony b. pre- 


woo A W EYE ANA KT 


| 


a r aan aaa da 
merna a ann saman mamme a a e s 


pełniony do oslatniego miejsca. Nastrój pa- 
nował niczwykle uroczysty. 


„ 


zesa Koła dr. Reicha rząd nie wypełnił zo- 
bowiązań, przyjętych na siebie przez poro- 
zumienie z dnia 4 lipca 1925 roku, które 
było zawarte między rządem a reprezen- 
tacja Kola Żydowskiego. Zjazd nawołuje 
członków sjonistycznych Koła Żydowskie- 
go do poczynienia wszelkich zabiegów. by 
Kolo przeszło natychmiast do opozycji wo- 
bec rządu obecnego. Zjazd domaga się od 
[rakcji sjonistyccznej w Kole Żydowskiem. 
aby przedsigwzięła kroki celem ogłoszenia 
tekstu ngody polsko-żydowskiej. 

Koło Żydowskie obradowało w dniu 16 
marca nad sprawą przejścia do opozycji 
wobec rządu. Powzięto uchwałę odrocze- 
nia dyskusji nad tą sprawą do następnego 
posiedzenia. W molywacji tej uchwały po- 
dano, że powzięcie formalnej uchwały w 
sprawie opozycji do rządu zostało odroczo- 
ne z powodu niejasnej syluacji w Genewie 
aby nie utrudniać położenia międzynaro- 
dowego Polski. i 

Poset Grynbaum, który od roku przeszło 
nie brał udziału w posiedzeniach Koła Ży- 
dowskiego przybył wiczoraj na posiedzenie 
i uczestniczył w obradach Koła. Został on 
delegowany przez Koło żydowskie do ko- 
misji konstytucyjnej i administracyjnej sej- 
mu, w których poprzednio zasiadał z ra- 
mienia Koła Żydowskiego. 


zaburzenia we Wiocławku. 


„Miaslo Włocławek stało się przed paru 
dniami widownią burzliwych rozruchów. — 
FRozruchy zostały wywołane przez żywioły 
komunistyczne, wyzyskujące niedolę bezro- 
bolnych dla swoich celów agitacyjnych. 

We wtorek komuniści włocławscy urzą- 
dziłi wiec bezrobolnych, na którym uchwa- 
lono urządzić w środę pochód przed Ma- 
gistrat i przez delegację domagać się pod- 
niesienia zapomóg dla bezrobolnych. 

Uprzedzona o uchwałach tych policja. 
gdy tylko na ul. 3-maja uformował się po- 
chód, zagrodziła mu drogę, nie puszczając 
ani przed Magistrat, ani przed leżące po 
drodze do Magistratu — Starostwo. Jedna- 
kowoż Humowi., liczącemu około 2000 osób | 
udało się przerwać kordon policji i przedo- 
słać się pod dom Starostwa. Starostwo za- 
wcząsu już było otoczone przez oddział 
wojska, który strzegł dostępu do domu. Nie 
zważając na to tłum, wśród którego agito- 
wali komuniści, chciał przedostać się przez 
pilnujący oddział wojska, a gdy mu się to 
nie udało, rozpoczął 
BOMBARDOWANIE OKIEN STAROSTWA 

KAMIENIAMI. 
Żołnierze natarli na tum, chcąc go odeprzeć 
od domu slarostwa i wówczas pomiędzy 
żołnierzami, a demonstrantami 'wywiązało 
się slarcie, którego wynikiem było poranie- 
bagnelami 10 ludzi z pośród tłumu. 

We Włocławku było do niedawna oko- 
ło 1000 zarejestrowanych bezrobotnych. z 


j 


których Magistrat niedawno około 500 za- 


więc okolo 500 bezrobolnych jeszcze nie za- 
trudnionych, a tymczasem tłum demonstru- 
slrujący liczyl jak informuje "Robotnik" — 
około 2000 osób. 

W związku z temi wypadkami włocław- 
skiemi. wyjechał do Włocławka pos. low. 
Z. Piotrowski. 


e] 
— 
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Wódki i likiery 
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Wykolejenie Się pociągu. 

WARSZAWA. 19 LI. (AW.) Dziś rano 
o godz. 130 wykoleił się pociąg pospie- 
szny Nr. 5, który wyjechał z Krakowa do 
Warszawy o godz. 2240. Z szyn wyskoczyły 
parowóz, wagon bagażowiy, i wagon III kla- 
sy. Dzięki przytomności maszynisty. który 
natychmiast zatrzymał posiąg nie doszło do 
ofiar w ludziach. Na miejsce katastrofy — 
przybył parowóz zapasowy. klóry cofnął 
pociąg do Koluszek. Partja robotników ko- 
lejowych naprawiła tor przy świetle po- 
chodni. 


i rudnił przy robotach miejskich. = 


5 


Państwowe fundusze rozbudowy. 


Dotąd udzielono 40 miij. zł. kredytu. 


i Według danych, zebranych w Min. Skarbu, kre- 
| dyty, udzielane przez Rząd na cele budowlane, wy- 
į nosiły do końca lutego br. w cyfrach okrągłych 40 
mtj. zł, wpływy zaś z poda'ku od jokali mieszkajnych, 
pobieranego na rzecz funduszu rozbudowy miast, da- 
ły do tego czasu 5.9 milj. zł. Wpływy te zasilają pań- 
| stwowy fundusz rozbudowy miast, przeznaczońy na 
pokrywanie różnicy pomiędzy procentami, płaconemi 
przez budującego dom, a rzeczywistym kosztem u- 
azielonego mu kredytu, oraz na wyrównanie różnicy 
;między kursem gi:łdowym a parytetem listów zasiaw- 
,nych przy konwencji kredytów krótkoterminowych na 


į długoterminowe. 

j Zaznaczyć należy, że na samo ustawowo prze- 
į widziane wyrównanie oprocentowania pożyczek bu- 
idowlanych wydatkowano do końca lutego przeszło 
1 miijon zł, usiawowe zaś dopłaty w razie konwersji 
króikoterminowych kredytów budowlanych na kredyt 
długoterminowy wyniosłyby, przy obecnym stanie 
kredytów — jednorazowo najmniej 10 mij, zł 


Zgon Brusiłowa. 


MOSKWA. 18 III. Zmarł tutaj na zapa- 
lenie płuc generał Brusiłow w 73 r. życia. 

Brusiłow W ciągu swej karjery. wojsko- 
wej brał udział w wojnie z Turcją (1877— 
78) w wojnie z Japonją (1904—5) oraz wi 
wojnie światowej, w której odznaczył się 
szczęśliwą ofenzywą w czerwcu 1916. która 
przełamała front austrjacki. 

Po wybuchu rewolucji złożył komendę. 
W r. 1920 podczas wojny z Polską oddał 
się wraz z innymi generałami carskimi do 
dyspozycji rządu sowieckiego i odtąd przez 
kilka lal fungował przy Trockim w charak- 
terze "wojskowego rzeczoznawcy 


| 


Demonstracyjne zamachy na 
Baldwina i ks. Walji. 


LONDYN. 19 II. Z okazji islandzkiego 
święta narodowego (Święta San Patrica) od- 
był się w Londynie bankiel, na którym pre- 
zydent ministrów, bBałdwin, miał wygłosić 
mowę. Gdy Baldwin podniósł się z miejsca 
nieznany osobnik rzucił z galerji zapaloną 
rakietę na salę. Rakieta eksplodowała tuż 
obok prezydenia ministrów. przyczem za- 
paliło się kilka obrusów. Istnieje przypu- 
szczenie, że sprawcą zamachu jest jeden ze 
zwolenników irlandzkiego niepodległościo- 
wca, de Valery. | 

W tenże sam dzień do sali bankietowej, 
gdzie znajdował się następca tronu. rzuco- 
no bombę acelylenową z płonącym lontem. 
Bombę udało się unieszkodliwić. Sprawcówi 
nie wyśledzono. 


Ustąpienie rządu czeskiego, 


PRAGA. 19 III. Gabinet Svehli podał się 
do dymisji. Rządy obejmie Czerny. Przy- 
czyną ustąpienia gabinetu jest choroba — 
Svehli, który potrzebuje kilku miesięcznej 
kuracji. l 


Rabindranath Tagore chory. 


BERLIN, 19. 3. (Pat.). jak donoszą z Kalkuty, 
znany poeta Rabindranath Tagore poważnie zacho- 
rował. Stan jego zdrowia budzi poważne obawy. 


Samobójstwo kadefa. 


WARSZAWA. 19 II. (AW.y Wczoraj 
wieczorem popelnił samobójstwo wystrza- 
łem z karabinu kadet 2 kompanji szkoły: 
podchorążych Tadeusz Wojtaszek lat 22 je- 
den z najzdolniejszych uczniów szkoły. Jest 
to już drugi wypadek samobójstwa w mu- 
rach szkoły podchorążych. 


Trzęsienie ziemi. 


RZYM, 19. 3. (Pat.). W Ridi na wyspie Castel- 
resso miało miejsce wczoraj popołudniu trzęsienie zie 
mi. jedna osoba poniosła Śmierć, 2 zostały ciężko 
ranione. 7 domów uległo zniszczeniu, a wieje innych 
budynków doznało uszkodzenia. Również w Nodi od- 
czuto faliste trzęsienia, które trwały 40 sekund, nie 
wyrządziły jednak żadnych szkód. 


__ „DZIENNIK LUDOWY” 


ieforma samorządu. 


Z powodu s:ałej tendencji w Polsce zmie- 
rzającej do zupełnej likwidacji samorządów 
łoka nych oirzymujemy następujące uwagi, 
pozosiające w związku z osiatnimi refor- 
m stycznymi projektami. 


Mianowicie projekt znosi Tymczasowy Wydział 
Samorządowy, agendy tegoż przekazuje Wydziałom 
Kad wojewódzkich, które mają być utworzone na za- 
sadach usiawy z roku 1919-go, mają zatem składać 
się z Delegatów Rad powiatowych i miejskich. Po- 
nadto projekt przewiduje utworzenie dełegacji Rad wo- 
jewódzkich pod przewoanictwem Wojewody lwow- 
skiego specjalnie dla zarządu Szpitali i  fumdacyj, 
dotąd w administracji Wydziału Samorządowego bę- 
dących. 


Jak wiadomo, Konstytucja Państwa wprowadziła 
w artykułach 65—73 samorząd terytorjainy. Prawo 
uchwa aia w sprawach, na.eżących do zakresu dzia- 
łania Samorządów, przysługuje Radom obiera!nym, tj. 
Sejmtkom powiaiowym i Wojewódzkim, zaś czyn- 
ności wykońawcze Wydziałom tychże Sejmików. 

Rady Wojewódzkie, jako emanację Sejmików po- 


wiatowych i Rad miejskich, wprowadzono na tere- Mać 
nie b. Kongresówki ustawą z 2. VIII. 1919 Nr. Dz. definiiivum. 3 . A 
1 R P. 65. Pozostawimy na bokn kwesiję, czy i o ile 


słuszne byłyby zastrzeżenia natury osobistej, czy par- 
tyjnej, jakie stronnictwa po:ityczne mogłyby podnosić 
co do osób obecnych 6-ciu członków Tymczasowego 
Wydziału Samorządowego. Zdaniem naszem rzecz ta 
może ulec korekturze. Skoro bowiem Sejm wybiera 
członków Tym. Wydziału Samorządowego, może do- 
konać nowego wyboru tychże. Ale tu chodzi o Insty- 
tucję jako taką. 
Otóż jak już wspomniano, oba projekty mają 


W moznańskiem, wzg'ędnie zaborze pruskim po- 
zostawiono naogół organizację samorządu w formie 
przedwojennej. 

W b. zaborze aus'rjackim pozostawiono samo- 
rząd trójsopniowy: gminny, powiai.oowy i dawny 
krajowy, reprezentowany przez b. Wydział krajowy, 
a od roku 1920-go przez Tym. Wydział Samorządo- 
wy, na k.órego ustawa z 50. stycznia 1920 r. prze- 
lała wszejkie prawa i obowiązki dawnego Sejmu 
1 Wydzału krajowego. 

Tym. Wydział Samorządowy w składzie 6-ciu 
członków i 3-ch zastępców został wybrany przez 
Sejm. 

Wprawdzie Sejm uchwaiił ustawę z 26. IX. 1922 r. 
o zmazaiach powszechnego samorządu wojewódzkiego, 
zawierającą bliższe postanowienia o organizacji Sa- 
morządu wojewódzkiego, ze specjalnem uwzgiędnie- 
niem Samorządu na terenie Województw małopol- 
kich, lecz usawa ta jeszcze nie została wykonana.. 

W rezul acie zatem uirzymano w b. zaborze au~ 
strjackimi Samorząd trójsiopuiowy, wyżej wymienio- 
ny. Co więcej, rozporządzenie Prezydenta R. P. z 
10. XII 1924 Dz. m. Nr. 107, okróślając bliżej agendy 
Tymczasowego Wydziału Samorządowego, rozsze- 
rzyło zakres działania tegoż, przekazując mu po- 
nownie odebrany poprzednio na rzecz Ministerstwa 
Zdrowia zarząd szpial, zwracając mu dalej odebra- 
ny również poprzednio zarząd dróg, w znacznie zwięk- 
szonem rozmiarze i szereg innych agend technicz- 
nych. Wskutek tego Tymcz. Wydział Samorządowy 
przejął ponownie administrację Szpitali, tudzież licz- 
ny personal techniczny, należący dawniej do Wy- 
działu kraowego, a nasiępnie oddany administracji 
państwowej. Powcłane zaś wyżej rozporządzenie wy- 
raźnie stwierdza, że Wydział Samorządowy agendy 
maieżące do jego kompetencji winien spełniać „aż 
do czasu powcłania do życia Samorządu Wojewódz- 
kiego”. 

Powyższe akty ustawodawcze wskazują, że Sejm, e bl A ; 3 
najwidoczniej uznając żywotność i doniosłość Wy- | ważyć, že Starosta jako kierownik Samorządu ma 
aziału Samorządowego, jako następcy i kontynua- | Prawo do 75 proc. poborów swoich starościńskich ja- 
tora najstarszego na ziemach polskich Samorządu, 
chciał byt tej Instytucji samorządowej zatrzymać aż 
do czasu wprowadzenia przewidzianego konstytucją 
samorządu wojewódzkiego. 

Takby się zdawało każdemu, kto myśli 
na gruncie us'aw. 

Niestety jednak, jak to zby 
dzieje, 


na oku wyłącznie b. zabor anstrjacki, 


a nie naruszają stanu rzeczy w innych zaborach. Tym- 
czaszim wiemy, że b. Galicja jest kolebką samorządu 
od lat 60-ciu, że Samorząd ten we wszystkich irzech 
swoich stopniach może się pochiubić  niezmiernym ' 
dorotkiem pracy na wszys'kch potach życia zbiorowe- 
go, że byleby miał dosiateczne środki finansowe, wró- 
ci do dawnej świetności. 
Przypatrzmy się bliżej obydwom projektom. 
Projekt o samorządzie powiatowym, który ma zje- 
dnoczyć odrębną dotąd administrację samorządową po- 
wiatową ze Starostwami, mówi, że agendy na Saro- 
stwo przeniesone, wykonywa Sarosia „swoimi urzę- 
dnikami'', — Nasuwa Się pytanie, co się stanie z perso- 
nalem obecnych 'samorządów powiatowych. Personal 
ten, tak administracyjny, jak techniczny, nie może być 
przecież usunięty: najpierw dlatego, że ma prawa na- 
t byte ze stosunku służbowego, prawa emerytalne it. d., 
| następnie dla:ego, że przy Siarosiwach nie ma urzędni- 
ków, obeznanych z całokształtem administracji samo- 
rządowej, nadzorem gmin, drogowością i t. d. Albo 
tedy peronsal ów zostanie zwolniony, co nie będzie 
żadną oszczędnością, gdyż emerytury płacić trzeba bę- 
dzie, a przecież wielu jeszcze będzie zdoinych do służ- 
by czynnej — albo ludzie ci przeszliby, co wydaje się 
rzeczą nieuniknioną, na etaty Starostw, a w takim ra- 
zie zastępy urzędników państwowuch jeszcze znacznie 
wzrosną, zatem osiągnie się przez zamierzoną reformę 
skutek wprost przeciwny zamiarom. Należy jeszcze za- 


dnych poborów, gdzie zaś Rada powiatowa jest roz- 
wiązana i jest Komisarz rządowiy z Radą przyboczną, 
pobiera on wprawdzie także pewne wynagrodzenie, je- 
dnak trochę niższe. 

Ale to ni2 jest jeszcze najważniejsza strona kwe- 
stji. Ważriejszem jest py'anie, czy Samorząd powia- 


i słoi 


często u nas się 


logika i poczucie praworządności 


ko wynagrodzenie za pełsienie funkcji kierownika - nie najdoskona!szyy Stan rzeczy, powiększać 
morządu, podczas gdy obecnie, gdzie są jeszcze Radyj przez to panujący nieład, przysparzać skarbowi pu- 
powiatowe z wyborów, Prezes Rady nie pobiera ża- | bilcznemu kosztów dlatego tylko, aby siało się za- 


Nr. m 


Małopolski nie będą bynajmniej żadną reprezentacją 
samorządu, lecz będą jakimś organem o charakterze 
bądź to mieszanym, bądź wogó!e niewyrażnym. 

Gdzież tu zatem połepszenie istniejącego s'anu rze- 
czy, gdzi2 jakaś myši przewodnia z punktu widzenia 
rzeczywistego Samorządu wojewódzkiego. 

Czyż nie byłoby to raczej 


powiększaniem chaosu w administracji państwowej, 


czy taka myśl centra istyczna, jaka z projekiów prze- 
bija, nie sioi w rażącej sprzeczności z zasadą SAino- 
rządu terytorjalnego, przewidzianego w Konstyiucji ? 
Czyż nie lepiej pozosiawić obecny s'an rzeczy aż do 
czasu, kiedy wreszcie można będzie wprowadzić wszę- 


Wypada się zastanowić, czy projekt o Radach , dzie samorząd w tej formie, jak przewiduje Konstytucja 
wojewódzkich i projekt o samorządzie powiatowym ' Państwa. W każdym razie z jakiej przyczyny zamierza 
po!epsza istniejący stan rzeczy, czy tworzy jakieś, Się Małopo'skę, tę najsiarszą kojebkę samorządu, trak- 


tować wyją kowo, gdy się równocześnie nie tyka obu 
innych zaborów. 

Niezależnie jednak od powyższych ściśje rzeczo- 
wych względów. projekt o zniesieniu Tymcz. Wydziału 
Samorządowego ma jeszcze doniosłe znaczenie pod 
względem społącznym. Chodzi mianowicie 


o los przeszło 20020 nrzędzików Tymczase- 
wego Wydziałn Samorządowego. 


Wstępując przed laty do Wydziału krajowego, 
mieli to bene, że służyji we Lwowie. Z khwilą utworze- 
nia ustawą z roku 1920 Tyimcz. Wydziału Samorządo- 
wego, urzędnicy, zresztą nie pytani o to przez nikogo, 
ani też bez prośby ze swej strony, stali się urzędnikami 
państwowemi. Nałeżałoby przypuszczać, że z chwilą 
zniesienia T. Wydziału Samorządowego, zostaną bądź 
to, o ile zechcą, przeniesieni w stan spoczynku, bądź 
też użyci w tym samym dziale zarządu państwowego, 
zgodnie z ustawą o służbie cywiinej. Pytanie jednak 
czy etaty Województw małopolskich wzgiędnie Wy- 
działów Rad wojewódzkich na to pozwolą. W konse- 
kwencji tego musieliby iść na teren innych Woje- 
wództw. Pomijając już, że ďa większości urzędników 
mających tu jeszdze z czasów przedwojennych mieszka- 
nie, dzieci w szkołach, jakie takie warunki egzystencji, 
przeniesienie, zwłaszcza, że przeważnie są to ludzie 
starsi, byłoby prawdziwym ciosem, naraziłoby ich na 
nędzę, bo przecież z obecnych nędznych poborów 2-ch 
domów prowadzić nie podobna. Jednak także i dla 
Skarbu Państwa urósłby wydatek w formie należneqe 
urzędnikom z ustawy zwrotu kosztów przesiedlenia. 
W tym ostatnim wypadku jest obowiązkiem Rządu za- 
pewnić urzędnikom godziwe warunki bytu, a przede- 
wszystkiem dach nad głową w nowych środowiskach, 
gdyż nie można od urzędnika wymagać uczctwego 
spełnienia obowiązków służbowych, a równocześnie 
przenosząc go, nie troszczyć się o to, czy ma dach 
nad głową, czy też miałby Się bądź to sam, bądź z ro~ 
dziną walać po kątach i to za drogie pieniądze, któ- 
rych notabene nie ma skąd wziąć. 

Widzimy więc, że ani wzgiędy natury rzeczowej 
ani wzgiędy osobiste czy Społeczne nie przemawiają 
za tem, aby na poczekaniu zmieniać istniejący, za- 


dość zachciankom czy ambicjom jednego stronnictwa- 

Dlatego sądzimy, że zainteresowane Samorządy 
zabiorą poważny głos z protestem przeciw zamierzo- 
nym zmianoni przez usta koła miast i Zrzeszenia Rad 
powiatowych, sądzimy w szczególności, że już naj- 
wyższy czas, aby sam T. Wydział Samorządowy pod- 


zaiste dziwnemi nieraz chadzają drogami. 
Zdawaioby się, że wszak ma tyłu innych polach 
jest w Pa.stwi2 ogrom pracy do wykonania, zdawa- 
łoby si} że w pierwszym rzędzie należy wysilić 
energję na zwa!tczanie tak wybujałego partyjnictwa, 
na tępienie nadużyć, rozkradania funduszów pubiicz- 


towu jako taki zyska na projek'owanej reformie. Na- | niósł męski głos ostrzeżenia i protestu przez swoich: 
leży przypuszczać, że w żadnym klerunku rozwojowym reprezentantów w Senacie i Sejmie i by w tem 
nie zyska. Możnaby mówić o poiepszeniu obecnego Sposób nadrobi! to, co dotychczas niestety uczynić 
stanu rzeczy, gdyby przeprowadzono wybory do Sa-, zaniechał, a mianowicie mając już poprzednio wiele 
morządów gminnych i powiatowych. Wiemy, że usta- Sposobności przeciwstawienia się różnym poczynanłom 
wy samorządowe d'a całego Państwa są dopiero przed t. zw. miarodajnych czynników odnośnie do reorgani- 
mio'em rozpraw w Komisiach sejmowych i nizwątpli-, zacji, redukcji, obcinania budżetu i t. d. godził się 


nych w tej czy w innej formie i t. d., i t.d. 

Niestety — niektórym sronnictwom spieszy Się,: dy sejmowe. Wiemy da'ej, że aczkolwiek bardzo zna- 
aby to, co istnizje oddawna, co ma wszelkie warunki czna część Samorządów Małopolski oświadczyła się 
rozwoju — zburzyć, a natcmiast przez nowe pomysły | za przeprowadzeniem wyborów na zasadzie krajowych 
powiększać tyko chaos w Państwie panujący. Oto | ordynacyj wyborczych tak do gmin jak i powiatów, 
nizdawno uchwaono w Komisji adminis:racyujnej sej-| z uwzg'ędrieniom odnośnie do gmin, t. zw. 4-tej kurji, 
mowej na wniosek posła Kozłowskiego wezwanie do | wprowadzonej dekretem Komisii likwidacyjnej z roku 


wie dużo jeszcze czasu upłynie, zanim wejdą pod obra- | sam z nowymi stanem rzeczy. 


apah a 


Wyższe kursy nauczycielskie 
Ministerstwo oświaty komunikuje: - 
W r. 1926/27 czynne będą Państw. Wyższe Kursy 


Rządu o przecłożeni2 do 2-ch tygodni projek:u eg 1918, to jednak jakoś nie słychać o tem, aby Rząd Nauczycielskie: 1) w Krakowie (geogr.-przyr.), 2) w 


wy © znizsieniu Tum. Wydziału Samorządowego. Nie- 
zaeżniż od tego, Komisja z trzech do reformy admi- 
mistracji (pp. Eobrzyński, Kasznica, Smó'sk.) wygo- 
towała dwa projeky usaw: o orgarizacji samorządu 
powiatowego i o hRadach wojewódzkich. Projekt 
pierwszy przewiduje zniesienie odrębnej dotąd admi- 
nistracji powia owej samorządowej, wcielenie tejże do 
Sarosiw polycznych. Projeki drugi pozostawia — 
co na'eży pofkreśić — nietkniętym Samorząd w Poz- 
nańskizm i Pomo'skiem, a tytko i jedynie w Mało- 
polsce wprowadza zmiany. 


z takim zamiarem się nosił A tylko to byłby środek Lubinie (fiz. matem.), 3) we Lwowie (geogr.-przyr.), 
usunięcia licznych obecnie t. zw. Tymczasowych Za- | 4) w Poznaniu (z. matem. oraz śpiewu i wych. fiz.), 
rządów gminnych czy powiatowych i wprowadzenia 5) w Toruniu (hum.), 6) w Warszawie (hum., geogr., 
reprezentacji z wyborów. Skoro zatem Rady woje- | fiz.-matem.), rys. i robót), 7) w Wilnie (human.). 
wódzkie mają być delecacią Samorządów, powstałych Liczba uriopów płatnych dja nauczycieli szkół pow- 
z wyborów, a stan obecny jest taki, że Samorządów Szechnych będzie znacznie ograniczona, natomiast u- 
powstałych z wyborów jest już tylko mała ilość, dziaane będą uropy za zwrotem kosztów zastępstwa 
a przeważrie są Rady przyboczne, które powstają nie i uriopy bezpłatne. 

drogą wyborów, lecz drong nominacji przez Wojewo- | Termin składauja podań wyjątkowo przedłużony 
dów w porozumieniu z Tymcz. Wudziałem Samorządo- do 15. kwietnia. 
wym — jasnem jest, że te Rady wojewódzkie na terenie 
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Endecja a Kasy Chorych! 


W „Słowie Polskiem* Nr. 73 z dnia 15. wyobraźni, wrogo dla Kas usposobionej. 


marca 1926, pojawił się szumny artykuł 
pod napisem: „100 miljonów oszczędnoś- 
ci na Kasach chorych“. 

Autor artykułu pan 
na mewę p. min. Zdziechowskiego w Izbie 
handlowej. w Krakowie. wykazuje. że 
produkcję obciążają opłaty Kasy chorych 
w kwocie 190 miljonów. co jego zdaniem 
jest za wysokie, i żąda zredukowania tej 
kwoty do 90 miljonów. 

O ile pan "iz" zdołał wysłowić się w tym 


"iz", powołując się 


Ciekawe są również wiadomości pana 
„iz“, że ustawa każe faktyczny „zarobek 
dzienny mnożyć przez 7, względnie przez 
30. aby otrzymać kwotę fikcyjną. od której 
opłaca się składki. — Zalecamy panu „AZ. 
i czytelnikom jego artykułu, by przeczytali 
przepis art. 20. I. ustawy Z dnia 19. maja 
1920D U. Nr. 44, poz. 272, z którego Wy- 
nika. że zarobek tygodniowy mnoży się 
(przez 6 dni, a zarobek miesięczny przez 
25 dni roboczych, a nie jak pan „iz“ przed- 


artykule, to chodzi mu o obniżenie kosztów, stawił w swoim artykule. 


produkcji, by w ten sposób uzdrowić stan 
gospodarczy państwa i społeczeństwa. Zy- 
ska sie zdaniem autora przez reorganizację 
administracji Kas — 100 miljonów dla pro- 
dukcji i ludności? - Czv pan „iz“ zdaje 
sobie sprawę z tego, że operuje cyframi, któ- 
re wymagaja bliższego wyjaśnienia, oraz u- 
wagi, że cyfry te pojawiły się tylko w u- 
myśle autora, a w rzeczywistości wszystko 
wygląda inaczej? W jaki sposób zaoszcze- 
dzi produkcja i ludność 100 miljonów? — 
gdy się zniesie terytorjalność Kas, monopoł 
Kas chorych do ubezpieczania na w pa- 
dek choroby, obowiązek należenia do Kasy 
wszystkich osób zatrudnionych na podsta- 
wie stosunku roboczego czy służbowego ? 

Były by ciekawe dowody p. „iz“ skąd 
czerpie wiadomości, że koszta administra- 
cyjne w Kasach wynoszą od 20 proc. do 


40 proc. dochodów Kasy, a nieliczne tylko! 


Kasy wykazują 15 i mniej (dzięki Bogu) 
kosztów administr.? Ale i w tym ostatnim 
wypadku czyni pan „iz“ jeszcze zastrzeże- 
nie, że aibo reszia kosztów admin. ukryta 
jest w innych kosztach, albo... niezużyta 
nadwyżka dochodów wynosi 30 do 50 p-e. 

Pan „iz“ wybaczy, ale tego ostatniego 
zdania nie rozumiemy. Co ma wspólnego 
nadwyżka dochodów z kosztami administr. 
Kasy? Przy ustalonej stawce 


ministracyjne wynosiły 
dochodów Kasy. 


6 i pół pre.| giewiczowi ze Lwowa, który w ) 
od zarobku, żąda się obecnie. by koszta ad-; zumiałych słowach przedstawił stan poli- 
przecięmie 12 pre.| tyczny. od powstania Rzp. Polskiej. aż po; Je: $ PAN ą b o 2F Fai : 
Jeżeli Kasa ma nadwyżkęļ dzień dzisiejszy, uzasadnił wstąpienie pos-}gół klasy pracującej do skupienia się wW 


A teraz rzućmy okiem na kraje zagrani- 
czne. 

Sam pan „iz“ przyznaje. że w Niemczech 
wynoszą składki 7 į pół proe.. a w Austrji 
8 i pół proc. na rzecz Kas chorych. — Jak 
już wyżej wykazano, u nas składki wynoszą 
tylko 6 i pół proc. i mogą nawet być 
zniżone. — Poza Niemcami i Austrją oraz 
Czechosłowacją, nie ma obowiązku ubezpie- 
czenia w lej formie. jak u nas, ale obecnie i 
w Anglji i we Francji a głównie w lileratu- 
rze, przeważa prąd ubezpieczania praco- 
wników w Kasach Chorych na wzór nie- 
miecki i kto wie. czy w najbliższych latach 
we wszystkich krajach środ. i zach. Europy 
nie będziemy mieli typu Kasy chorych. ja- 
ki jest właśnie u nas na podstawie ustawy 


7 


z dnia 19. V. 1920. — Naszem zdaniem ar- 
tykuły panów „izów* dążą do systematycz- 
nego zohydzenia instytucji, która cieszy się 
zaufaniem i służy za wzór dla podziwiają- 
cych ją fachowców zagranicznych i dlatego 
| w imię prawdy należałoby aulorów za sze- 
rzenie tałszywych pogłosek o instytucjach 
prawno- publicznych pociągać do podpo- 
wiedzialności. 

W końcu zauważyć jeszcze należy, że u- 
bezpieczenia społeczne pochłaniają zale- 
dwie 5 proc. wydatków gospodarstwa spo- 
łecznego tytułem opłat, a p. minister Zdzie- 
chowski w Izbie handlowej w Krakowie 
zaznaczył, że koszta produkcji u nas są niż- 
sze, niż zagranicą. 

Oszczędzać więc na Kasach chorych i iw 
len sposób, jak to sobie maluje pan „iz“ t. 
zn. cofnąć się poniżej kultury i cywilizacji 
krajów europejskich. Jeżeli Austrja i Niem- 
cy mogą sobie pozwolić na opłaty wyższe. 
niż u nas na ubezpieczenie tylko na wy- 
padek choroby, gdy sieć ubezpieczeń spo- 
łecznych w tych krajach jest nadto bardzo 
bogalo rozwinięta, (ubezp. na wypadek 
| śmierci, ubezp. na starość i t. p.) to reorga- 

nizacja Kas chorych w duchu artykułu p. 
ps tych Kas chorych, które z braku in- 
nych ubezpieczeń spolecznych w Polsce, za- 
stępują w praktyce, te właśnie brakujące 
u nas ubezpieczenia, byłaby  haniebnem 
į świadectwem kuitury i cywilizacji naszego 
Narodu. 


PA APEJAKOAASOSTSCICJW o r ZERZR OEI TARO DZE ZE E SE 
Zgromadzenie partyjne w Skolem. 


W niedzielę dnia 14, marca b. r. o godz. 
12 w południe odbyło się w sali gminnej w 
Skołem Zgromadzenie P, P. S. 

Zgromadzenie zagaił przewodniczący or- 
ganizacji tow. Nawrotowicz, sekretarzował 


tow. Schmidt, 


Po zagajeniu udzielono głosu tow. Dre- 
bardzo zro- 


Robotnicy i obywatele, zgromadzeni wi 
dniu 14 marca b. r. w sali gminnej w Sko- 
lem, — po wysłuchaniu referatu delegata 
| Komitetu obwodowego PPS. tow. dr. Drę- 


| giewicza, uchwalają: 
"E 


t Biorąc pod uwagę obecne położenie 
całej klasy pracującej w świecie; oraz Ww 
Polsce, gdzie sytuacja gospodarcza wskutek 
dotychczasowych rządów — burżuazyjnych. 
| jest o wiele krytyczniejsza, — wzywa się 0- 


: ; > È : r = 5 AK i ‘PPS. 
to z tego jeszcze nie wynika, że koszta ad-| łów soc. do rządu, oraz żmudną a wytrwaląj klasowych związkach zawodowych i P 


ministracyjne mają wynosić mniej. Prze-| pracę tych. którzy stoją zawsze na straży! 


ciwnie ! Gdy Kasa nadwyżki nie będzie mia- 
ła (a nadwyżka ustawowo jest przewidzia- 


zdobytych praw robotniczych jak 8- go- 
dzinny dzień pracy, Kasy chorych. zakła- 


na i zalecana), a iwięc gdy się obniży składki| dów ubezp. od nieszcz. Wyp., urlopów ro- 
co ustawowo również jest przewidziane, ko-| botniczych i t. p. 


szta administracyjne winny się 
zwiększyć, a nie obniżyć. 

Przed wojną wynosiły koszta administr. 
w Kasach chorych 20 proc. A dzisiaj ? Gdy- 


przecież 


by, nasze życie gospodarcze, nie znajdowało! skiego. 


się w tym opłakanym stanie. twierdzimy. 
że koszta administr. wprawdzie nie obniży- 


a po szeregu lat i mniej. 

A to zawdzięczalibyśmy właśnie temu 
funduszowi zapasowemu, który pan „iz“ na- 
zywa, nadwyżką dochodówj i która to nad- 
wyżka dochodów jest wyraźnie w ustawie 
przewidziana i wynosi najmniej 10 proc 
dochodów kasy. 

A teraz odpowiemy panu „iz“ krótko 
na inne cyfry w art. jego wyszczególnione. 

Pan „iz“ twierdzi, że koszta administr. 
wynoszą 20 — 40 proc. it. p. Na podsta- 
Wie urzędowej statystyki z 77 Kas w Pol- 
sce stwierdzamy, że koszta administr. wy- 
naszą tylko 13 proc. dochodów Kasy. 

„„, Stwierdzamy dalej, że w jednej tylko 
Kasie wykazuje statystyka 27 proc., w je- 
anej 23, a w pozostałych Kasach wynoszą 
koszta administr. nawet mniej, niż 10 pre. 
(8 i 6 pre.) Wysokość kosztów administr. 
W, tych dwóch Kasach uzasadniona jest 
istniejącem bezrobociem, oraz małą iloś- 
cią ubezpieczonych. (500 do 1.000 człon- 
ków). Statystyka odnosi się do roku 1925 
t. J}. do roku, w którym stan finansowy Kas 
nie był bardzo różowy. — To już wystar- 
czy, by udowodnić, że pan „iz“ w swoim 
artykule nie polegał na danych rzeczywis- 
tych, alc cyfry te wytworzyły się w jego 


cc 


' zabrała głos tow. 
ły by się, ale... z biegiem czasu składki za-| w krótkich ale gorąć 
miast 6 i pół proc. wynosiłyby tylko 5 proc. | różnice 


Garstka warchołów komunistycznych u- 
siłowała zakłócić spokój zgromadzenia. je- 
dnak otrzymali ciętą odprawę, tak ze stro- 
ny tow. Dręgiewicza, jak i tow. Gorczyń- 


ówieniu tow. dr. Dręgiewicza 
Borzęcka ze Stryja. która 
ych słowach wykazała 


Po przem 


między socjalizmem, a komuniz- 
mem. oraz postępowanie komunistów, któ- 
rzy sieją zamęt i demagogję wśród klasy 


robotniczej. i 
Na powyższem zgromadzeniu uchwalo- 
no następującą rezolucję: 


a? 


[4 
ROME. 
PRANIE BANKNOTÓW. 

Amerykanin R. J. Ralph wynalazł maszynę do 
prania i dezynfekcji banknotów, czynną już od nie- 
dawna w Urzędzie Skarbowym w Waszyngtonie. 
Brudne banknoty, na których: osiadają wszelkiego ro- 
dzaju zarazki, kładzie się między 2 taśmy, oprowa- 
dzające je przez odpowiednio spreparowany płyn, a 
nasiępniz przez wodę. Dwie inne faśmy tejże maszy- 
ny podchwytują porem banknoty i prowadzą ponad 
nie ogrzanemi walcami biaszanemi susząc je i wy- 
kładając. Maszyna może w ciągu godziny wyprać 
kiika tysięcy banknotów. = 


my 9 a 


Z CZASÓW GŁUPOTY I CIEMNOTY. 

Equal Rights“, pismo oddane wyłącznie równo- 
Prawie kobiet, w ostatnim numerze komentuje 
paragrafy z listów Apostoła Pawła odnoszące się nie- 


2) Rozumiejąc, że bezrobocie. ataki na 
zdobycze społeczne klasy pracującej jak 
kasa chorych, 8- godz. dzień pracy. ubezp. 
od bezrobocia i od wypadków i t. d. 
na wolność w działalności związków za- 
wodowych, oraz polityka pokojowa na ze- 
wnątrz. stworzyły nadzwyczajne położenie 
klasy pracującej, a obrona tych praw wy- 
maga nadzwyczajnego wysiłku ze strony: 
warstw pracujących wyrażają pełne zaufa- 
nie posłom PPŚ. i członkom rządu tow. 
; Barlickiemu, Ziemięckiemu i Hausnerowi, 
których wzywają do skutecznej walki w o- 
bronie klasy pracującej. 

3) Zgromadzeni wzywają ogół pracują- 
jcy do popierania prasy partyjnej. zdoby- 
wania prenumeratorów i czytelników dla 
"AEC Ludowego“. 


przychytnie do kobiet, oraz przytacza słowa Ojców 
j kościoła. Naprzykład: 


„Św. Chryzostom swój szacunek do kobiet tak 
dokumentuje: „Kobieta jest to potrzebne zło, pożą- 
dane nieszczęście, swojskie niebezpieczeństwo'. 

Lecky w swej „Historji Europejskiej Moralności" 
powiada tak: 

„Pierwotny kościół chrześcijański, uważał ko- 
bietę jako bramę piekła. Kobieta na samą myśl, że jest 
kobietą, winna się była wstydzić. Powinna żyć w bez- 
us'aunej pokorze, pod ciężarem klątwy, jaką na świat 
swym upadkiem sprowadziła. Zwłaszcza piękne ko- 
biety miały żyć w wielkiej pokorze, ponieważ pięk- 
ność jest instrumentem djabelskim". 

„W wieku X-tym kobietom katoliczkom nie wolno 
było wchodzić do kościoła, ani też uczestniczyć w 
jakiejkolwiek ceremonji religijnej. Ustawa ta została 
zniesioną w 1158 roku przez papieża Bonifacego 
IX-go ". 

—1:— ] 


Literatura, nauka, sztuka 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO WE LWOWIE: 


Sobota, o godz. 5.50 popol. „janek“ — „Verbum 
Nobile“. Przedstawienie dla młodzieży szkolnej. i 

Sobota, o godz. 7.50 wiecz. „Sułkowski. 

Niedziela, o godz. 3-ciej popoł. „Nietoperz'. Ce- | 
ny zniżone popołudniowe. 

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Sułkowski“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (uł. Słoneczna): 
Sobota, o godz. 3.30 popoł. „Uriel Akosta". Ceny 
zniżone popołudniowe. 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Czarne Róże". 
Niedziela, © godz. 3.50 popoł. „Medaljon Pra- 
babki“. Ceny zniżone popoł. 
Niedzieja, o godz. 7.30 wiecz. „Marietta“. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „To moje bobo'. 
Niedzieja, o godz. 12-tej w południe: Uroczysta 

Akademja ku czci Marszałka Piłsudskiego. 

Niedziela, 0 godz. 4-tej popol. „W gołębniku". 

Niedzieja, o godz. 7.30 wiecz. „To moje bobo“. 
(Poraz ostatni). 

Poniedziałek, o godz. 7.50 wiecz. „Mieszczanie 
(poraz ostatni). Gośc. występ Solskiego. 

Wtorek, o godz. 7.50 wizcz. „Polityka i miłość”. 
(Premiera). Gośc. występy Ordon-Sosnowskiej i Sol- 
skiego. 

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Polityka i miłość“. 
Gośc. występy Ordon-Sosnowskiej i Solskiego. 

Czwartek, o godz. 7.50 wiecz. „Polityka i miłość" 
Gośc. występy Ordon-Sosnowskiej i Solskiego. 


Ya wiersz. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
2. ——12. Nadesłane Zł. —'36, w tekście Zł. —'60. 


[NEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową wystawio- 
ną przez P. K U. Stryj na nazwisko Kozar Jan. 222 

į Płaszczyki, Sukienki, Ubrańka, Spodenki, 
Dia dzieci Kamizeleczki, Czapki, Bielizna, Pończoszki 


Skarpeteczki, itp. poleca Firma „Sport Lwów, plac Ha- 
licki 3. -- Uwaga na firmę >Sport:. 215—2 


WALNE ZGROMADZGNIE 


Członków Spółdzielni „ELEKTAOMONTER" 
Związku Snpółdzielczo-wytwórczego elzktromonterów- 
instalatorów, 

Spółdzielni zarejesirowanej z ogr. poręką, 
odbędzie się we środę, dnia 24. marca br. o godz. 


6-tej popołudniu w lokalu Związku Metalowców, we 
Lwowie, przy ul. Ormiańskiej 1. 31 I. p. z następu- 


jącym 


Porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. ` 
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej. 
3. Sprawozdanie Dyrekcji. 
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i udzielenie 
absolutorjum. 


5. Rozdział zysków i dywidend. 

6. Podwyżka udziałów. 211— 
7. Zmiana statutu, 

8. Wybór uzupełniający do Rady Nadzorczej. 
9. Wybór uzupełniający do Komisji Rewizyjnej. 
10. Wnioski i interpelacje. 


Uwaga: W razie braku przewidzianego statutem 
kompl-tu Walne Zgromadzenie odbędzie się bez wzglę- 
du na ilość obecnych członków o godzinę później 
w tym samym lokalu i z tym samym porządkiem 
dziennym, a uchwały tegoż mają moc obowiązującą. 


RADA NADZORCZA. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Wieczór bajek, na którym najpiękniejsze bajki au-. 


torów polskich i obcych, jak: Kasprowicza, Maku- 
szyńskiego, Tetmajera, Rydla, Kiljan-Stanisiawskiej, 
Anders.na, Selmy Lageróf i Mirskiego wygłoszą ar- 
tyści teatrów miejskich pp. Irena Trapszo, Halina Ra- 
packa, reż. Edward Żytecki i Marjan Peliński, odbę- 
dzie się w saii Sokoła Macierzy przy ul. Zimorowi- 
cza w niedzielę, dnia 21. marca br. o godz. 5-tej po- 
południu. Bliższe szczegóły w afiszach. Bilety w ce- 
nie 1.50 do 2.50 wcześniej do nabycia w księgarni 
Naukowej (Hotel George'a). Dla młodzieży szkolnej 
1 zł. 

„Mieszczanie*. W poniedziałek daje dyrekcja Tea- 
tru Mał:go raz jeszcze „Mizszczan' z Ludwikiem Sol- 
skim. Ceny będą ogólnie zniżone, wskutek czego nie 
będą obowiązywały żadne bilety ulgowe. 


W „Polityce i miłości”, sztuce Rączkowskiego 
główne role grać będą: Ordon-Sosnowska, So;ski, dyr. 
Frączkowski. Bilety będzie można oirzytnywać już od 
niedzieli rano w biurze „Orbis“ przy pl. Marjackim. 


Komunikaty. 
X Koło Młodzieży PPS. urządza w niedzielę, 21. 


bm. o godz. 10-tej rano Poranek ku czci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, w loka:u własnym, Rynek 8 I. p. 


X I. Radjoklub lwowski zawiadamia, że drugi 
wykład z cyku wykładów radjotechnicznych dia sze- 
rokich sfer amatorów odbędzie się wyjątkowo we 
wtorek, dnia 25. III. o godz. 19.45 w lokalu klubu 
przy ul. Bourjarda l. 5 II. p. Na porządku dziennym 
ciąg daszy wykładów p. Antoniego Chowańca p. t.: 
„O budowie antenn“, demonstrowany pokazami i pro- 
jekcjami. 


— * Nr. 66 


X Z „Gwiazdy'. Doroczne Walne Zgromadzenie 
Stowarzyszenia polskich rękodziejników i przemy- 
słowców „Gwiazda“ we Lwowie, odbędzie się w so- 
botę, dnia 27. marca 1926 r. w sali Stow. przy ul. 
Franciszkańskiej l. 7, o godz. T-mej wieczorem, na 
które wszystkich P. T. Członków zaprasza Wydział 
Stow. 

X Zebranie Zw. Zaw. Nauczycieli Po.skich Szkół 
Średnich, Oddział Lwów, odbędzie się dnia 20. marca 
w sobotę, o godz. 7.50 wieczorem w sali V b gimna- 
zjum I. im. M. Kopernika, ut. Kubai, z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu. 2) Za- 
gajenie. 5) Referat: „Skutki, grożące nauczycielstwu 
i szkolnictwu z ewentua'nego utrzymania ra stałe za- 
sad ustawy sanacyjnej z dnia 22. XII. 1925 r.'. 4) Re- 
zoiucje i wnioski. — Goście mite widziani. 

x Staraniem Polskiego Towarzystwa Kra'oznaw= 
czego (Oddział Lwowski) odbędzie się dziś w sobotę, 
o godz. 6 wieczorem, w Sali Instytutu Technotogiczne- 
go, ul. Bourjarda 5, Odczyt Dra Jj. Czyżewskiego p. t. 
„Krajobraz Podola'. 

X Staraniem Uniwersyteln Ludowego im. Adama 
Mickiewicza we Lwowie, odbędzie się odczyt Mir. 
Adama Tigera na temat: „Zarys rozwoju loinictiwa'* 
Cz. I., w sobotę, 20. bm. o godz. f-mej wieczorem 
w Sali Miejskiego Muzeum Przemysłowego, ul. Het- 
mańska 20. Wykład ilustrowany przeźroczami i fil- 
mem. 


© ruchu robotniczego. 


$ Posiedzenie Komitetu Wykonawczego Radą Za- 
wodowej, z powodu odczytu tow. Hołówki w ponie- 
działek, odbędzie się wyjątkowo we wtorek, o go- 
dzinie 7-mej wieczorem w sali przy ul. Ossolińskich 
pod l 10. 


Na 1-ej str. Zł. —70 Drobne ogł. za słowo Z}. —*10 


Komunikaty Z4. —'48, zamiejscowe o 26*/, drożej, 


we Lwowie przy ul. Halickiej 15 


w podwórzu, zawiadamia Szan. Towarzyszy, że na 


Święta, nadszedł transport obuwia męskiego i damskiego oraz dziecinnego 1 .luksuso- 
wego i sprzedaje takowe po cenach konkurencyjnych bo w podwórzu! Uwaga na firmę i ceny 


Ea Kips AL o da KAŁEK MA £: Di5 ENSA 
Zarząd Powiatowej Kasy chorych w Rohatynie 
L. 362,26 Rohatyn, duia 15 marca 1926, 


i j T r I 
KONKURS 
Zarząd Powiatowej Kasy chorych w Rokatynie 
rozpisuje miniejszem konkurs na posadę 


Dyrektora Kasy chorych 


w IX. lub VIII. stopniu służbowym (uposaż. urzędn. 
państwuwych) 
Posada ta j st giowizoryczną a po upływie roku 
zadawalając j służby nasiąpi sta. ilizacja. 
Pouauia kompetencyjne wnosić należy do 1 go 
maja 1926 r do Zarządu Powiatowej Kasy chorych 
w Robaiyine 
Do podania należy dołą zyć: 

1 metrykę urodzenia ua uowód rie przekrocze- 
nia 40 łat zycia, 

2 własuvręcznie nap sany Życiorys kandydata, 

3 dowód posiadamia couajmuniej wyksziałcenia 
średui: go lub zawodowego, 

4 odpis zaświadczenia Władzy wojskowej co do 
służby wojskowej, 

, 5 Swiadectwo moralności i obywatelstwa pol- 

SKL go 

6. Swa eciwo zdrowia wydane przez lekarza 
urzędowego. 
7. zaświadczenie dotychcza owej służby. 
Nieuwzg ędni ue p. dama będą po upływie okre- 


H slon go terminu zwiócone. 
H trzewodnicący Zarządu: 

5 225—-2 Andrzej Russocki w. r. 
AO < WREN EE o Wol. 


wystawowe. 


4 PW r: 


SPÓŁDZIELNIA 


DRUKARNIĘ 


TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 496 


ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNE 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAZ 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE. 


KSIĘGARNIE j DZIENNIK LUBO WY 
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 V LWÓW, OL SYKSTOSKA 21. TEL. 28 


ú 
bogatą w wielki wybór wychodzący codzięn. rane 
książek wszelkiej treści z najświeższemi wiadomo- 
po cenach konkurenucyjn. ściami z dnia poprz.i mocy. 


0 


nserujcie w Dzienniku Ludowym. 
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Bezpiatne ogłoszenia dla poszukujących pracy. 
Bezrobotnym — nuta msjącyw tor pośrecewtwm pyucy prz OYKAUTA JACH GzAnteRZZBMY ieanorazowo bezpłatne owłoszeuie objętości do tu-cin słów, 


EDA) WY. ANĄ MAY aa 


OSZUKUJE posadę do sklepu bławatnego jako sprzedaw- 
". czyni. — Łaskawe zgłoszenia pod »Sprzedawczynie do 
Administracji. 


ANNA INTELIGENTNA, dobrze szyjąca znajdrje się bez | bremi św ad 


środków do Życa — prosi o zajęcie. 
Admin Dziennika Ludow:go pod »Regina.. 


A A WI) EA AW ONA 


407% INTEL'GENTNY malarz teatr.-dekor. poszukuje 

Jakieg: kolwiekbąoź odpowiedniego zajęcia i refi ktuj: 
yjasd »a prameę Na Żądanie wykaże się do- 
ectwami Łaskawe zgłoszenia do admimstracji 


tawet na w 


Zgłoszenia do | »Dziennika Ludowego« pod »Bez śr dkow do życia«. 


| +» 


( ESVICZY energiczny z kilkunastuletnią praktyką, d=bry 

myśliwy poszukuje posady Łaskawe zgłoszenia: Jaliusz 
Br Sobek, Busk obok Krasnego, Długa Sirona, 
DMZELADNIK krawiecki poszukuje odpowiedniego zajęcia. 
| Zgłoszenia pod >bezrobotnye. 


YE PREY SOON WE EJ POZY ZES WE aa a aaa S a a a a E 
Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. I. Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496. 


